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Wszyscy nowo przy8tępujący abonenci otrzy- 
■ają początek powieści, drukowanej w numerach 
piątkowych, p. t.: „Córka robotnika" i początek 
ciekawej powieści pod tytułem: „Dwie Matki" 

(w Formacie książkowym), przez Emila Riche- 
bourga

Nadto wezyscy aoonenci otrzymać mogą za 
dopłatą 40 ct. początek powieści p. t. „Książę­
ca dola" przez Tadeusza Łęckiego.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów.

„Polityka obowiązku".
Od jednego  z ziemian w A rć iestw ie Dolskiem  

otrzym ujem y godne uw agi pism o, które poczuw a­
my s i |  do Tbow iązku w całości z a m ie ś c ić  A utor 
tego pism a je s t  um iarkow anym  zw olennikiem  po- 
iednaw czej polityki w Rosji. Zaznaczyliśmy już k il­
kakrotnie, że spraw ę tę  uważaliśm y za zbyt po ­
ważną, aby można ją  było zbywać lekkiem  sercem  
przez wzajemne obelgi i oskarżenia. D la tego też, 
jakkolw iek nie jesteśm y wielkim i przy jació łm i te j 
polityki, a. raczej dotychczasowych tej polityki o b ­
jaw ów , to jfd n ak  n ie wolno nam  nie dać sposo­
bności Polakow i-patrjocie do w ypow iedzenia swego 
przekonania płynącego z g łęb i serca. Przyznajem y 
także chętnie, że gSyby oa początku spraw a poli­
ty k i ugodow ej postaw ioną była u nas w tak tak to- 
"w ny, rozumny, umiar-kowauy i patrio tyczny sposób, 
jak  to czyni dzisiaj rj^sz korespondent, n iew ątpli 
wie spotkałaby się z daleko  żyezliwszem przyjęciem  
wśród szerokich war-stw naszego społeczeństwa, 
nad m ien ić  należy, że* punktem  w yjścia poniżej p o ­
mieszczonych uw ag i je s t piękna, gorąco p a trio ty ­
czna broszura p. t, ‘ „P olityka obow iązku", w ydana 
w ^osta tn ich  tygo,}łuiach i ze wszech m iar czytania 
1 zaleceiif.. jgidiaia. Oto tek st nadesłanego nam listu , 
który ze względów technicznych podzielió musimy 
na dwie części:

I.

Od kilku  m iesięcy pojaw iają się tak  w naszej 
jak  i galicyjskiej prasie  a rtyku ły  om awiające po ­
łożenie Poiakow pod rosyjskim  zaborem , a świeżo 
w ydana broszura p. t. „P o lityka  obowiązku, głos 
z W arszaw y", roztrząsa naw et zasadniczo i  szcze­
gółowo kw estje, jak ie  nasuwa obecna epoka polsko- 
rosyjskich  stosunków. A rtyku ły  dziennikarskie, p rze­
znaczone zresztą przeważnie do poinform ow ania czy­

hające j publiczności, są albo streszczeniem  tego  co 
o nas piszą i mówią w Rosji, albo w nierów nie 
rzadszych w ypadkach zaw ierają oryginalne poglądy, 
lub  głoszą zasady, hasła , podają naw et rady jak 
nam postępow ać dziś i zachować się należy. W  p ier­
wszym  w ypadku dziennikarze spe łn ia ią  tv lko swój 
obowiązek m niej lub więcej dokładnie, nie przyno­
sząc doraźnej szkody społeczeństw u polskiem u, j e ­
żeli inform acje nie zawsze są w yczerpujące, lub  u 
w łaściw ych zasięgaue źródeł. To czego nie dopo­
w iedział jeden  dziennik, dopełni d ru g i; w ątek rze­
czy zawsze pochw ycić można i  w yrooić sonie o niej 
w łaściw e pojęcie.

W drugim  w ypadku dzieje się za to  inaczej. 
Zadanie prasy nie ogranicza bię na udzielaniu in ­

fo rm acji: ono rozszerza ten zakres objaśnieniam i 
w form ie kry tyk i i wniosków. Ten dział, to szero­
kie pole dla ludzi in te ligen tnych  i dobrej woli. 
Liczny zastęp naszych publicystów n igdy nie g rze ­
szył niedostatk iem  in te ligencji ani w y k sz ta łc en ia , 
n igdy też o złą wolę posądzać go naw et nie m o­
żna i dlarego kiedy dziś z ich pracy rodzą się n ie ­
oczekiwane, je stem  przekonany że m im ow olne, ale 
dla społeczeństw a w pew nym  kierunku ujem ne r e ­
zu ltaty , godziw ą je s t rzeczą zwrócić się do n ich , 
jako do przodującej nam braci, szczerze i otw arcie 
z paru  słow am i objaśnienia ' refleksji.

Położenie nasze pod rosyjskim  zaborem  nie 
zm ieniło  się do dziś dnia ani na jo tę , fak t to  nie­
nowy i nieobcy dla wszystkich dokładnych obser­
w atorów  ; zm ieniły  się nieco warunki, a raczej p rz y ­
godne okoliczności epok: , k tóra je s t h isto rycznym  
stanem  polskiego narodu. Z chw ilą w stąpienia na 
tron  cesarza M ikołaja II w społeczeństw ie naszem, 
a zw łaszcza w tej jego części, k tórą ta  zm iana pa­
now ania bezpośrednio dotyka, pow stały  nadzieje 
zw rotu ku norm alniejszym , znośniejszym , a zatem  
i lepszym stosunkom . Pom ijam  tu genezę ty c h  m a­
rzeń, bo zrozum iałą ona je s t zupełnie w łon ie n a ­
rodu uciśnionego i skrępow anego, zresztą w yjaśniali 
ją  już n ie jednokro tn ie ludzie znani u nas z p ow a­
gi słow a i zasad.

N adzieje te, k tórych w swoim  czasie wszyscy 
z niecierpliw ością sobie udzielaliśm y, nie były zu­
pełnie nieuzasadnione. Za poprzedniego panow ania 
chciano konieezm e .po lską spraw ę ti* ostatecznie 
za ła tw ić , by następca , jaż  z nią me m ia ł k łopo- 
■u". »zbxeg tfkazow ' 'Zpor/.jdzen H ur-
Jii, działalność jego cała, oraz wcale niedwuznaczne 
postępow anie w szystkich organów  władzy w K ró ­
lestw ie Polskiera, tłom aczą dostatecznie ten  sy s te ­
m atyczny sposob, w jak i załatw ić się z nam i chcia- 
uo. chociaż usiłow ania nie odniosły skutku. D late­
go kiedy za ukazauiem  się m łodego m onarchy a p li­
kow anie tego  system u zwolniało i znikło jego  uo­
sobienie w postaci jen era ł-g u b ern a to ra  H u rk i, k ie­
dy zaczęto dużo m ówić o łagodnym  charak terze i 
iiberaln ib jszych poglądach cesarza, kiedy w prasie 
rosyjskiej zaczęły odzywać się g losy o pojednaniu 
z nam i j kiedy znana rosyjska cenzura nie broniła 
drukow ać nieśm iałych zrazu, coraz sw obodniejszych 
później, a daw niej stanow czo niecenzuralnych a r ty ­
kułów  w naszych pism ach, wówczas nadzieje n ie­
określone dotąd, zaczęły w ydatniejszą przybierać 
form ę i dziś trw a ją  ciągle, jakkolw iek ostyg ł już  
pierwszy zapał i przychodzą refleksje, a świeżo 
przybyła pow ażna w lorm ie rozporządzenia języko­
wego dla w ładz Tow arzystw a kredytow ego m iej­
skiego.

W yrzec się tych m arzeń, nie sięgających zresztą 
resty tucji politycznego bytu, ale zaledwie unorm o­
wania stosunków m iędzy ciem iężonym i a ciemięzcą, 
byłoby zapew ne rzeczą zbaw ienną; zwrócilibyśm y 
może wówczas nasze dążenia do rzeczyw istej we­
w nętrznej pracy i może ła tw ie jb y  nam  przyszło bez 
złudzeń i wyezekiwań, urab iać z rozstrzelonych je ­
dnostek i stronnictw  jedno lita  bryłę społeczną, sil­
ną jednością zasad i postępowania, a opartą  na e- 
konomicznych podstaw ach trw ałego  i w zrastającego 
d o b ro b y tu !

W yrzeczenie się jednak  tych  nadziei nie je s t 
rzeczą ła tw ą  dla społeczeństw a o tan ralistym  i m o­
zaikowym  poziom ie umysłowym , jak  go nasze po­
siada ; niełatw e ono dla narodu w ielkiego i św ie­
tnego niegdyś, gnębionego i uciskanego dzisiaj. Te 
nadzieje spraw iają, że poweseleliśm y i ożywili się 
nieco z poprzedm ej apazji, że zapanow ała pom iędzy 
nam i sw obodniejsza wym iana myśli i powinienby 
nastąpić narodowy społeczny ruch ku pracy w m yśl 
au to ra  w spom nianej „Polityki obow iązku". D latego 
nie bądźmy zbyt sceptyczni i trzeźw i w rozpa try ­
waniu tych nadziei i ich  k ry ty c e !

N ie należy tak  apodyktycznie tw ierdzić, że całe 
rosyjskie społeczeństwo pała ku nam  nieprzejedna­
ną nienaw iścią i że ono na rów ni z kastą urzędni­
czą popycha m onarchę do system u bezw zględnego 
zgniecenia i zdław ienia polskiej narodow ości; spo­
łeczeństw o rosyjskie nie obaw ia się nas już, prze­
konane, że rok lb6?> nie w róci; od em ulacji z nim  
na polu pracy bronią go ukazy i w yjątkow e dla

Polaków  p raw a; ono n a 3 w w ielkiej części ig no ru ­
je , a w pewnej m ałej naw et podziw ia i szanuje. 
N ie idzie zatem , żeby m iało dla nas być usposo­
bione przyjaźnie lub tylko życzliwie — jakkolw iek 
są ta k ie  i L ierzadkie naw et je d n o s tk i; samo uci­
śnione absolutną form ą rządu, a więcej jeszcze p a ­
noszeniem  się urzędniczo-dworśkiej karaarylli, nie 
myśli o nas, bo bliższa koszula c ia ła  niż sur­
dut. P ew ną zaś rzeczą je s t, że w pewnej w ykształ­
conej g rup ie  istn ieje  dla nas szacunek budzony n a­
szą dolą sm utną, w spom nieniam i b ohaters tw a i ta ­
ktom  w n iem ięszanu  się z szum ow inam i socjalno- 
anarchicznem i. D latego sądzę, że autor „Polityki 
obow;ązku“ abyt skrajnie p rzedstaw ia ten  stosunek, 
tw ierdząc, iż sym patje , jak ie  b łądziły  ale nas w śród 
Rosjan przed 63 rokiem , upadły po te j fa ta ln e j 
dacie, ustępując m iejsca uczuciu nienaw iści. P rzed 
63 rokiem  było na tym  punkcie to  samo co je s t 
dziś — na tę  datę pow ołują się tylko nasyłani 
do Polski, rosyjscy „d ie ja tie le" , — a to, co w spo­
m niany au to r bierze za wyraźniejszy objaw  da­
w niejszej sym patji, było po p rosta  n a tu ra lu ą  g ra ­
w itacją spiskujących w Rosji stronnictw  ku naro­
dowi szczególnie gnębionem u, a więc szczególnie 
podejrzanem u o chęć zrzucenia jarzm a.

A by te  uczucia społeczeństw a rosyjskiego, które 
ja k  wyżej rzekłem , nie je s t nam nieuaw istne, z wy­
jątk iem  szowinistów  i kasty  urzędniczej, zam ienić 
na przychylność, chociażby tylko na in teresie  opar­
tą , zawsze jednak  w skutkach dla nas korzystną — 
potrzeba dw óch czj un ików : trzeba pracy usilnej i 
produkcyjnej, tak na ouAerjulnem jak  i m oralnem  
polu, l l o r a l j  nam  dała  św iadectw o absolutnej zóa- 
tnosci do życia i rozkw itu na drodze postępu i cy- 
w iL zac ii; trzeb a  nam  stać się pożytecznym i i trze ­
ba, żeby się nas nieobaw iano niety lko w kołach 
społecznych, d e  i w sferach  rządowych.

Pierwszy z tych  czynników omówiony w yczer­
pująco i w szechstronnie w broszurce wyżej wspo­
m nianej; do niej też odsyłam  w szystkich, którzy te  
k ik a  uw ag moich przeczytać raczą; tam  widać w  
każdym  wierszu zdrowy, ja sn y  rozum i szlachetne 
gorąco do Ojczyzny przyw iązane polskie serce. Z a­
poznanie się z m yślam i tego  autora, który dla ł a ­
tw o zrozum iałych powodów pod pseudonim em  się 
kryje, przyniesie stanowczo pożytek każdem u P o la­
kowi, a obow iązkiem  naszym czytać tych, co piszą 
nie dla osobistej sław y lub korzyści, lecz dla w y­
tkn ięcia  kierunku braciom  i ojczystym  spraw om .

0 położeniu rządu i parlamentu*
Wiedeń d. 2 maju.

(Li$t oryginalny Głosu Narodu),

(d) D ziw nie się isto tn ie  — plecie ! Co chw ila 
— przesilenie, a gdzie rzucić okiem rozluzow anie 
w skazujące jasno, iż brak  ręki, k tó ra  zdolnąby by ła 
ująć lejce tak , by wóz parlam en tarny  toczył się 
nareszcie w k ierunku  dodatn iej pracy. Ci, co łu ­
dzą sobie g łow ę nad „obstrukcją" i obsypują rząd 
z rogu obfitości (dodajm y półurzędow ej) iozraaite- 
mi redam i o półrocznem  odroczeniu parlam entu
1 o podjęciu w nieparlam entarnym  m iędzyakcie na 
nowo ugody niem iecko-ezeskiej, lep iejby  zaiste zro­
bili, jeśliby  wogóle szło o daw an.e rządowi dobrej 
rady, gdyby zam iast powyższych dziwacznych kon ­
ceptów  poradzili byli p rzed tem  rządowi, żeby b y ł 
się p o s ta ra ł w czas o m aterja ł dla obrad parla ­
m entu i dopiero wówczas b y ł go zw ołał, a nie tak, 
jak  się ma rzecz obecnie. Dzisiaj rząd parlam entow i 
prócz obojętnej zresztą dla każdego ustaw y o cze­
kach i  przedłożenia o zaw aite j już konw encji 
z B ułgarją  nic a nic więcej nie przed łożył p a r la ­
m entow i, k tóry  isto tn ie , gdyby nie obstrukcja, nie 
m ia łby  czem zapełn ić posiedzeń.

Oj, ci d o rad c y ! Śm iało m ógłby hr. B adeni za­
wołać : „Boże. strzeż m nie od m oich D rzjjació>, 
z n ieprzy jació łm i dam  sobie rad ę !"  W szak n ik t 
inny tylko oni zaprow adzili go, zupełnie bez po­
trzeby, że się tak  wyrażę, w spraw y Luegerow skie, 
z których pan prezydent gabinetu  zdołał ledwo w y­
brnąć z upokorzeniem , bo odw ołaniem  faktycznem
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tego, co m ów ił publicznie o „niepow ołanych r ę ­
kach" i innych podobnych rzeczach. T eraz to  samo 
grono dobranych sem itów  otacza go i  daje mu 
także rady, rady, rzec m ożna aw anturnicze, możli­
w e i niem ożliwe, by ty lko  rozbió — w in teresie 
żydow stw a — dobre stosunki rządu z obecną w ięk­
szością, a to  rozbić ze względu na katolickie 
stronnictw o ludow e należące do te j większości 
a  umożliw iające z czasem także i p rzejście an ty se­
m itów  do większości parlam en tarnej, k tó ra  dopiero 
wówczas sta łaby  się silną, bo liczyłaby przeszło 
250 głosów. Oto włośnie chodzi tym  doradcom  
najbardzie j, to  je s t żeby tem u coute que coułe 
przeszkodzić — więc in trygu ją  w przedsionkach 
parlam en tarnych , salonach m in isterjalnych, w p ra ­
sie — głow ą, rękam i i nogam i, p raw dziw ie po 
żydow sku nie przebierając w środkach,

T e  sam e ręce były  czynne, kiedy żydowscy 
członkow ie K oła  polskiego podnieśli by li w Kole 
opozycję przeciw należeniu K oła do większości 
„z D ipau lim ‘% te sam e ręce piszą w tym  sam ym  
duchu artyku ły , korespodencje i inform acje w g a ­
dzinow ych dziennikach, burząc i niszcząc dzieło, 
k tó re  praw dziw i przyjaciele państw a dla jego  do­
b ra  z n iem ałym  zdołali wznieść trudem .

Kreciej żydowskiej robocie udało się też is to tn ie  
osiągnąć pom yślne dla siebie rezu lta ty . „ Ż e l a z n a  
r ę k a "  z m i ę k ł a  n a  t e  „ c h u c h a n i a "  ż y d o ­
w s k i c h  d o r a d c ó w  j a k  g d y b y  b y ł a  z w o ­
s k u  i i s t o t n i e  o k a z u j e  s i ę  s k ł o n n ą  z a ­
m i a s t  s i ę  z i s t n i e j ą c ą  w i ę k s z o ś c i ą  p a r -  
l a m e t a r n ą  z e s p o l i ć ,  p ó j ś ć  z a  r a d ą  ż y d ó w  
c h r z c z o n y c h  i  n i e c h r z e z o n y c h  — i a l b o  
o d r o c z y ć  p a r l a m e n t  n a  p ó ł r o k u  l u b  g o  
n a w e t  r o z w i ą z a ć .  Z t e g o  p o w o d u  w y ­
t w o r z y ł o  s i ę  n a p r ę ż e n i e  s t o s u n k u  p o ­
m i ę d z y  r z ą d e m  a w i ę k s z o ś c i ą ;  n a  c z e m  
c h w i l o w o  p o l e g a  p r z e s i l e n i e .  Dowiaduję 
się z dobrze poinform ow anych kół większości p a r­
lam en tarnej, że większość p a rlam en tarn a  św iadom a 
swej siły i położenia, n ie  zamyśla odgryw ać roli 
p iłk i w ręku rządu, kierow anego pokątnym i do­
radcam i m ającym i ukryty  cel służenia in teresom  
żydów, lecz że większość, której kom ite t kierujący 
zbierze się ju tro  n a  naradę —  postaw i rzecz tak , 
jak  N iem cy m ów ią: „Biegen oder brechen“. Poką- 
tn i  doradcy pchają rząd niezaw odnie na zgubne 
to ry . N ie trzeba bowiem  żadnego jasnow idzenia, 
by  zrozumieć, iż zwłaszcza wobec notorycznie b ar­
dzo fatalnego stanu  rokow ań ugodow ych, dym isja 
gab ine tu  praw dopodobniejszą je s t, an iżeli wszelkie 
aw an tu row ania się z odroczeniam i lub rozwiązywa- 
n iam i parlam entu  i  podejm ow aniem  niem iecko-cze- 
skiej ugody. G ab inet atoli sam  pracuje nad swoją 
w łasuą traged ją , a kto wie, czy to  nie ukry ty  g łó ­
w ny cel in try g i żydowskiej.

P rzesilenie istn iejące o trzym a dopiero ju tro  po 
uchw ałach  kom itetu  w ykonaw czego większości p a r­
lam entarnej w yraźniejsze znam iona. Bądź co bądź, 
położenie je s t  bardzo naprężone i bardzo niepew ne.

Antysemici przeciwko socjalistom.
W dyskuBji nad  nag łym  w nioskiem  socjalisty ży­

d a  Y erkaufa, o w ybran ie  oBobnej kom isji, mająoej 
zbadać praw om ooność zarządzeń adm in istracy jnych , 
k tórem i zostały rozw iązana stow arzyszenia robotników  
kolejow ych, zab ra ł głos p rezydent m inistrów  hr. Ba- 
deni, którego przem ów ienie podaliśm y w stieszczeniu  
w Bobotnim num erze. W dalszym  toku  dyskusji prze­
m aw iali posłow ie an tysem icoy : k o n d u k t o r  k o l a ­

n o w y  z S a l z b u r g a  d e p .  T u s e l ,  w iedeńsk i a n ty ­
sem ita d e p .  A i m a n n  i słow eński an tysem ita  d e p .  
K r e k .

D e p .  T u s e l ,  powołując się na to, ie  jest je ­
dynym w tej Izbie fachowcem w tej sprawie, polemi­
zował obszernie z dep. Yerkaufem i udowadniał, że 
wymienione organizaoje nie przynosiły żadnych korzy­
ści zawodowym robotnikom, a służyły wyłącznie do 
oelów agitaoyj socjalistycznych. Organizacje te odda­
lały się coraz bardziej od swych zadań, statutem o- 
kreślonych. Dlatego głosować będzie mówca przeoiw- 
ko nagłości wniosku. (Oklaski).

D e p .  A i m a n n  przemówił jak następuje: „W y­
soka Izb o ! Zanim w części merytorycznej odpowiem 
na motywy wniosku nagłego dep. dra Yerkaufa o- 
świadczam imieniem mego stronnictwa, iż głosować 
będę za nagłością (oklaski), a to z prostej przyozyny, 
że będąo zwolennikami koalioyjnsj wolności, nie mo­
żemy dopuśoić, by wolność ta dla politycznyoh lub 
państwowych powodów była gwałconą. Co się jednak 
tyczy wywodów dep. Yerkaufa, mających nagłość 
wniosku jego uzasadnić, pozwolę sobie jrnddać je  od­
powiedniej krytyoe. W nioskodawca w długioh i ob­
szernych wywodach wykazał nam, że polepszenie e- 
konomicznego bytu robotniczego stanu i jego oohrona, 
tylko na drodze ioh własnych stowarzyszeń da się 
osiągnąć, ponieważ prawodawstwo dzisiejsze dostate­
cznej pieozy nad stanem tym nie roztaoza i nie broni 
wystarczająco jego praw ludzkich i ekonomioznyoh. 
W nioskodawca utrzymuje, iż dlatego wartość stowa­

rzyszeń robotniczych nie może być kweBtjonowaną. 
Mnie się zdaje, że żaden z siedzących tu  depntow a- 
nyoh, nie m iałby tu  p raw a  Bię znajdow ać, gdyby w 
całej pe łn i nie byt św iadom  tego, że w organizaoji 
pojedynczych k las znajduje się jedyn ie  możliwość pod­
jęcia w alki przeoiw  tym  elem entom , k tóre przeeiw 
stanow i robotniczem u w. n ieludzki sposób w ystępują. 
(P rzeciąg łe  oklask i). Zgadzając się w zupełneśoi, że 
rozw iązanie stow arzyszeń robotników  kolejow yohjest fa­
ktem pożałow ania godnym , pozw alam  sobie jed n ak  zazna­
czyć, że żaden czynnik z tych rozw iązauyob stow arzyszeń 
nie je s t godnym  jednej łzy n aw e t" . W dalszem  prze­
m ów ieniu m ów ca porusza przedewBzystkiem stronę 
m aterjalną, wykazująo, że ag itacja  socjalistyozna, na 
pokryoie której najb iedniejsi robotnicy sk ładać się mu- 
sŁą, w ydziera  stowarzyszeniom  se tk i tysięoy rocznie, 
z których później opłaca Bię Bynekury przywódców 
socjalistycznych, podczas gdy  dla wdów i siero t po 
robotnikaoh b rakn ie  pieniędzy na  w sparoie.

„Posiadająo materjały dowodowe, wykażę wam, 
jakim  jest wasze postępowanie. Jeżeli — a mam ra ­
chunki w ręku — czerpieo e ze stowarzyszeń robo- 
tniozych 60.000 złr., zapytuję, w jak i spoBÓb mo­
gliście dopuścić faktu, który się wybitnie przeciw 
wam zwraca, mając przecie pewne zasady, według 
których sumy te rozdzielacie. N a podanie o wsparcie 
ze strony robotnika kolejowegu z drugiego okręgu, 
którego kalcotwo pozbawiło chleba, z duia 16 sier­
pnia 1896 r. nie daliście żadnej odpowiedzi. W koń- 
ou po natarozywyeh nagabywaniach, wdowa jego 16 
października otrzymała stanowczą odmowę wsparcia. 
Natom iast uważaliście za Btosowne ustępującemu 
członkowi wydziału centralnego przyznać remunera- 
cję 30 złr. Oto jest jeden wypadek, a mógłbym, gdy­
by ozas na to pozwalał, kilka innych jeszoze przy- 
toozyć. Sami mówiliśoie nieraz o groszu krwi. Otóż 
takim zaiste giuszem, jest owe 45 ot. miesięcznie, 
które najbiedniejsi robotnioy muszą na oele organi­
zaoji składać. Skoro taki robotnik kolejowy oblicza­
jąc ju t  wszystkie premje i dodatki, rozporządza do- 
ohodem od 26 do 30 złr. miesięoznie, a z nioh 45 
centów oddać musi, ma przecież prawo zapytać, co 
się dzieje z tymi pieniędzmi? Obliczaliśoie kiedyś w 
waszych pismach, że w stowarzyszeniach kolejowych 
znajduje się 24.000 robotników z waszej partji. 
Wziąwszy teraz 24000 razy 45 oentów, widzimy 
jasno jak  ogromny dochód w płynie dla was z tych 
kolejowych stowarzyszeń. A  oóż się z nim dzieje? 
Musioie utrzymywaó ludzi, którzy szerzą agitację, m u­
sicie dać im środki poparcia, pieniądze zaś od ro ­
botniczego stanu pobierane, w ten sposób zupełnie 
na ich korzyść nie są obraoane."

Następnie omawiał de®. A im ann spraw^ wolno- 
Soi zdania, tak  bronionej przez socjalistów , jak  na­
stępuje: „Jeżeli, wy panowie, z socjalno-demokra- 
tycznej partji wolność zdania stawiacie tak wysoko, 
powinnibyście także przyznać tę wolność przekona­
niom, które od waszych się różnią. Czy tak jednak 
się dzieje? Nie, stanowczo nie, w łaśnie w organiza­
cji związków kolejowych pokazało się w yraźnie, oo 
wy rozumicie pod wolnośoią zdań i przekonań. W wa 
szej organizaoji gwałcenie woli czyjej i stosowanie 
środków przymusowych jest w łaśnie rzeczą zwyczaj­
ną. Już oddawna także zauważyłem, że wasza par- 
tja, z partją  której organem jest N. Fr. Presse, a 
która przeoisż broni kapitalizm u i jego interesów, 
w śoisłyoh pozostaje związkaeh. Deputowani uaszej 
partji dziwili się bardzo, gdy przy oytowaniu na­
zwisk, stanowiąoyoh pew ną klikę, która upraw ia wy­
zysk, pan dep. dr V erkauf wymienił tylko te, które 
brzmiały bardzo po żydowsku. W idać zatem że i w a­
sza partja zaozyna po trochu prasować w antysem i­
tyzmie. (Wesołość i oklaski). Czyżby wyniki osta- 
tnioh wyborów ją  tak usposobiły? W końcu oświad- 
oiam, że w łaśnie wasz sposób postępowania w towa­
rzystwach kolejowych dał nam przedsmak tego, ja- 
kiby panow ał straszny wyzysk, i na jak  wyrafino­
wane gwałoenie wolności patrzylibyśmy, gdybyście 
wy przyszli do władzy. Wszystko moi panowie, co 
zarzuca się teraz burżuazji, jako wyzysk i terroryzm, 
jest drobnostką w porównaniu do tego wyzysku i tej 
gospodarki, w którą wybyśoie pooiągnęli społeczeń­
stwo, przyszedłszy w jakikolwiek zposób do władzy. 
N a zakończenie raz jeszcze oświadozam, iż głosować 
będę za nagłośoią, ponieważ my występujemy zaw­
sze przeoiw każdemu pogwałoeniu praw a, ozy w y­
chodzi ono ze strony państwowej, ozy też ze strony 
partyj politycznyoh". (Żywe oklaski; — mówca od­
biera powinszowania).

Dep. K r e k  (Słowenieo) zwróoił uwagę, że w da­
nej sprawie nie chodzi tylko o rozwiązanie organi- 
zacyj kolejowych robotników, lecz o ważne zasadni­
cze kwestje. Rozwiązanie było konieoznośoią w in te ­
resie samych kolejarzy, w interesie publioznośei, rzą­
du, państw a, religji, moralności i  prawa. Kolejarze 
ponosili z nioh tylko straty, ponieważ przywódoami 
ioh nie byli ludzie zawodowi, lecz polityozni wichrzy­
ciele. Straty te były moralne i materjalne. M aterjal 
ne, bo robotnioy musieli płacić wysokie w kładki, za 
które nie otrzymywali nic, próoz kilku pisemek pod­
żegających, a gromady wyzyskiwaczy z pizemek tych 
żyły. Straty ich były także moralne, bo obieoywano 
im wprawdzie poprawę losu, ale nie stawiano żadne­

go pozytywnego programu. W edług doktryny M aria 
jest obowiązkiem socjalistów wykształcić jak  najwię- 
oej rewoluojoDistów. N a pozytywne reformy społe­
czne nie ma miejsca w ich programie. Robotnioy ko ­
lejowi nie mieli w swoich własnyoh organizacjach 
nawet praw a wolnego wyrażenia zdania. Mowoa w i­
dział na własne oczy wiele przykładów niesłychane­
go terroryzmu. Organizacje te nie zajmowały się in ­
teresam i robotników kolejowych, leoz interesami so­
cjalistycznego internacjonału. Publiczność, interes pań­
stwowy i sami robotnicy odniosą korzyść z ioh roz­
wiązania, a stratę poniosą tylko agitatorowie soojali- 
styozni. Mówca oświadozył, że wskutek tego gloso­
wać będzie przeoiw nagłości.

Następnie uchw aliła Izba zamknięcie dyskusji, 
oraz (na wniosek socjalistów deput. Bernera i Sohram- 
mla) imienne glusowanie nad nagłośoią.

W imiennem głosowaniu odrzuciła Izba nagłość 
wniosku dep. Yerkaufa 179 głosami przeoiw 134.

Z ziem polskich.
Poznań d. 1 maja.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Uroczystość na cześe św. Wojciecha w Gnieźnie. — Carna- 
pa „curriculum vitae“. — Wiec katoilcki na Górnym Śląsku.— 

Sól w oku Bossego.

Dziewięćsetna rooznioa śmieroi św. Wojoieoha roz­
poczęła Bię w niedżielę zeBzłą 25 kwietnia i przez 
cały tydzień ten przybywają liozni pielgrzymi z bli­
ska i z daleka, a nawet z Ameryki do Gniezna do 
grobu św. Wojcieoha, męozenniki i apostoła Słowian 
zachodnioh.

Już w sobotę 24 kw ietnia po południu stary gród 
Leoha ze swemi historyeznemi 7 pagórkami przed­
staw ił się oczom napływającyoh do m iasta widzów 
w strojnej szaoie. A rchikatedra była pięknie ozdobio­
na. Gnieźnieńska reprezentacja miejska dowiodła po- 
ozuoia sprawiedliwości i zrozumienia ważności chwili, 
bo ofiarowała ze strony m iasta ua wniosek komitetu 
jubileuszowego 600 marek na częściowe pokrycie ko­
sztów jubileuszu. W niedzielę w spanieła św iątynia 
szczelnie zapełniona była pielgrzymami z bliska i z da­
leka, bo z Księstwa, P rus Zachodnich, Warmii i G. 
Śląska, a nawet z Ameryki przybyli poiscy pielgrzy­
mi, ażeby się pomodlić u grobu św. Męczenn.ks 
Śmiało rzec można, że w niedzielę było w Gnieźnie 
około 30.000 pielgrzymów. Całe miasto, szozególniej 
ulice, któremi postępowały i postępować będą przez 
eały czas odpustowy kompanje, pięknie były przybra­
ne wT bramy trjumfalne ze stosownemi napisami. Mia- 
nowioie domy katoliokie odznaoiały się od innych 
pięknem przystrojeniem.

Krótko przed godz. 5 pc południu utworzyły b ra- 
łtw a  szpaler od bramy katedralnej aż do pałacu ks. 
arcybiskupa, w pośród którego ustawiło się ducho­
wieństwo w dwóch rzędach, tworząo nowy szpaler 
Obie kapituły gnieźnieńska i poznańska przybrane 
w świąteczne szaty, oozekiwały przy bramie n i przy­
jęcie ks. arcybiskupa. O godz. 5 posuwać, się rozpo- 
ozął długi bardzo szereg duchowieństwa, poprzedza­
jący ks. arcypasterza. który p o stę p u ją  wolno pod ba l­
dachimem, błogosławił niezliczony- tłum y wiernyoh. 
Po modlitwie przy grobie św. Wojoieoha, na którego 
ołtarzu spoozyWał relikwiarz z głową św. apostoła 
w przepysznej złotej puszce, i p0 złożeniu adoracji 
przed Najśw. Sakramentem, Wdał Bię ks. aroypasterz 
na tron, puczem rozpooząły siję solenne nieszpory.

Po nieszporach na o m en t^zu  kościelnym wypo­
wiedział ks. Areypasterz długą,, podnioałą i  zastoso­
w aną do ważności ohwili mowę» do tysięcy zebranego 
ludu. Mowa ta Księcia Kośoioiła jest niewątpliwie 
jednym z najdonioślejszych m om entów nroozystośoi ju ­
bileuszowych w Gnieźnie. Poryw ała ^ma /t/yiustu*"tyY 
siączne Rumy ludzi, wypowiedziana była od serca 
i płynęła też do sero tysięcznych. Naoeohowana głę­
bokim duohem religijnym, k ład ła  główny naoisk na 
to, że w Rzymie szukać winniśmy głównego źródła 
naszego tyoia religijno-narodowego. Ręka św Woj- 
oiecha, która jako relikwia w Rzymie się znajduje, 
nieoh aymbolioznie wskazuje narodowi polskiemu drogę 
do Rzymu, gdzie znajdzie potrzebną ochronę i ODronę. 
Aroybiskup gnieźnieński i poznański ma niew ątpli­
wie najtrudnisjaze stanowisko z wszystkich biskupów 
pruskich, oo już w aejmie pruskim podniesiono ze 
strony niemieoko-katoliokioh posłów, każde jego w y­
stąpienie, każde słówko komentują. Ale Książę Kośoioła 
w mowie swej umiał pogodzić jeduę i drugą stronę. 
Jak  z jednej strony przemówienie jsgo było um iar­
kowane, miało oharakter pojednawczy i owiane było 
duohem ua wskroś kośoielno - religijnym , tak znów 
z drugiej strony ze stanowiska chrześcijańskiego, ze 
stanowiska, dążącego do pokoju i zgody ohrześoijań- 
skiej, nie pominęło stosunków polityoznych ohwili 
obeonej i było szczerze narodowem.

Po ogólnikowem opisaniu podniosłej uroczystości, 
boć w szczegóły nie podobna mi się tu taj wdawać, 
nie mogę niestety pom 'nąć kilku szozegółów z życia 
sławnego bohatera Opaleniokiego, byłego komisarza 
Carnapa, oo przed sądem w Lesznie w tyoh dniach 
zostało stwierdzone. Wiadomo, że po skońozenin pro­
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cesu Opalenickiego królewska prokuratorja wytoczyła 
Carnapowi proces o rozmaite nadużycia, jakich się 
w urzędzie dopuszczał, a co w łaśnie wyszło na jaw  
podczas procesu Opalenickiego. Podczas obrad sądo­
wych w Lesznie stwierdził prokurator, że landrat 
w Grodzisku już dnia 27 września 1893 r. zrobił 
do rejencji w Poznaniu zażalenie na Carnapa. Nowe 
zażalenie na Carnapa nadeszło do rejencji 9 stycznia 
1896 r-

N a pierwsze zażalenie został Carnap na 5 ma­
rek  kary porządkowej skazany. Drugim razem zarzucił 
mu landra t przekupstwo i jeszcze inne ciężkie wy­
kroczenia w urzędzie. Po stwierdzeniu stanu rzeczy 
nałożyła rejencja na niego 50 marek kary porządko­
wej. Od wytoczenia śledztwa dyscyplinarnego odstą­
piono, bo przyjęto, że Carnap nie był zupełnie św ia­
dom znaczenia swego postępowania. Dodać jeszcze 
i to należy, że stwierdzonem w sądzie zostało, iż 
Carnap jako były oficer pruski otrzymuje z łaski 
królewskiej 50 marek miesięcznej pensji. Gdyby sądy 
w Lesznie skazały go na karę więzienną, co się 
jednak  nie stało, bo Carnap został skazany tylko na 
2000 marek kary pieniężnej, w takim razie byłby 
prawdopodobnie stracił owe 50 marek, jak ie otrzy­
muje z łask i królewskiej. I takiego to człowieka or­
gany HKTystyozne czciły i podnosiły jako bohatera 
narodowego. Jeżeli kiedy, to w tym wypadku zaśle­
pienie i nienawiść rasowa otrzymały zasłużoną karę. 
Z tego jednak nie wynika, żeky HKTyśei mieli za­
trąbić do odwrotu i uznać swej niegodziwej hecy 
i szczucia przeciwko żywiołowi polskiemu.

N a Śląsku ma się odbyć w tym roku wiec ka­
tolicki. K atolik  bytomski z powodu tego pisze bardzo 
słusznie, że Polacy na G. Śląsku gotowi sprawę 
wiecu katolików śląskieh popierać z szczerą intencją, 
ażeby przyszedł do skutku i udał się dobrze, ale pod 
warunkiem , że urządzony zostanie taki wiec, w k tó ­
rym wszyBtko zasadzać się będzie na zupełnem równo 
upraw nieniu polskich katolików z niemieckimi, na 
równouprawnieniu rzeczywistcm, nie tylko takiem , 
ażeby pozór Dył zachowany. „Tyle wy macie mieć p ra­
wa, ile my, a my tyle, ile w.y“ .

M inistrowi oświaty dr Bossemu zaczynają być 
solą w oku nawet tak niewinne stowarzyszenia, jak  
stowarzyszenie nauczycieli katoliokioh w Poznaóskiem, 
które przeuież zupełnie zdała się trzym ają od polityki. 
W ydał przeciwko nim okólnik, zakazujący naszym 
członkom popierania „aspiracyj polskich” . Mój ty miły 
B oże! jeżeli gdzie, to w tych stowarzyszeniach nie 
może być mowy o pielęgnowaniu polskości, bo należą 
do nich nauczyciele i Niemcy i Polacy i obrady na 
nich toczą się przeważnie w języku niemieckim. Ale 
i takie stowarzyszenia u nas już podejrzywają. Sku­
tek okólnika m inisteijalnego jeet ten, że wiele stowa­
rzyszeń nauczycielskich już się rozwiązało, a inne 
pójdą prawdopodobnie za przykładem pierwszych. 
Nauczycielom dziwić się nie można, bo nie chcą się 
narazić ani inspektorom szkolnym, ani też m ini­
strowi.

Z E  Ś W I A T A .
Fetersburg, d. 30 kwietnia.

(List oryginalny Głosu Narodu.)
Odwiedziny cesarza Franciszka Józefa.

N a  ważność tej podróży cesarza Franciszka Jó ­
zefa, która zaznaczyć się może zupełną praw ie zmianą 
poglądu na ukształtowanie się stosunków europejskich, 
zwracaliście już pewnie uwagę, i nie o tern też mam 
zamiar wam mówić. Chcę wam dać obraz tych trzech 
dni, przez które cesarskiego swego gościa przyjmo­
w ał tu  dwór rosyjski, i które nosiły na sobie w zu­
pełności piętno tej przemiany i postępu, jaki się 
objawił w seideczności i ścisłości rosyjsko austrjac- 
kich stosunków.

Na przyjęcie gościa, w ystąpił Petersburg  w nie­
zwykle strojnej szacie. Cała droga od dworca do pa­
łacu Zimowego, zwłaszoza prospekt Newski, pełne są 
ustawionych masztów, zdobnych w austrjaokie cho­
rągw ie, lub rosyjskie i węgierskie trójkolory. Z okien 
wywieszono mnóstwo dywanów, między którymi wiele 
jest drogocennych. Z poszczególnych domów wy­
różniały Bię dekoracją: dworzec, ratusz,, i prywatny 
dom znanej tutejszej firmy Thonet. Wszystko to pod­
nosiła cudna pogoda, kąpiąca całe miasto i rozsiane 
po nim tłum y publiczności w jasnem porannem świetle. 
W  chwili wjazdu cesarzy z dworca, wspaniałość w i­
doku podnosiły ustawione w dw a rzędy na całej 
drouze szpalery wojska w pełnej paradzie, z lśniącą 
bronią.

Cesarz przyjechał we wtorek 27 b. m. o 10.40 
z rana i przyjęty był na dworcu przez cesarza i aroy- 
książąt w edług zwykłego ceremoniału, ale z w ielką 
widoczną serdecznością. W  ciągu drogi do pałacu 
Zimowego, w itała go owacyjnie zebrana na ulicach 
ludność. Po przybyciu do pałacu, pierwszą wizytę od­
dał cesarz carowe] wdowie, Maryi Teodorownie, w pa­
łacu (Aniczkowskiin. Opowiadają, iż fakt ten, jako- 
też zapewne i wspomnienia, które się w sercu carowej 
silnie obudzić m usiały, spraw iły, iż przy powitaniu 
m iała ona łzy w oczach. Od carowej m atk i udał się 
cesarz F ra re !szek Jó 'e f  do pałacu Zimowego, gdzie 
w towarzystwie cara udał się do tak zwanej sali

m alakitowej, gdzie zebrały się były carowa Aleksau- 
dra i wielkie księżne na jego powitanie. Po oddaniu 
wizyty carowej, udali się obaj cesarze do ts ,k  zwa­
nych apartamentów rezerwowanych w pałacu, gdzie 
się odbyło przedstawienie ministrów, urzędów dw ors­
kich i najwyższych dostojników.

Po śniadaniu, o godzinie 2 popołudniu udał się 
cesarz w towarzystwie własnego orszaku do cerkwi 
w twierdzy Petropawłowskiej, gdzie złozył wieńce na 
grobach Mikołaja I. A leksandra II. i A leksandra III. 
Odwiedzał następnie także groby Piotra W. i Kata­
rzyny II. Wieczorem odbył się obiad galowy. Minister 
Gołuchowski ukazał się na nim ozdobiony orderem 
św. Andrzeja, który mu car poprzednio osobiście wrę­
czył na audjeneji. Obiad miał charakter świetny, 
a cesarze okazywali wyborny humor. W ciągu obiadu 
wygłoszono toasty, przyjęte z takiem naprężeniem 
w całej Europie. Po obiedzie odbyło się cercie. N a­
stępnie w całem mieście rozpoczęła się świetna illu- 
minaoja, której nie wiele blasku odebrała silna zo­
rza, jaśniejąca nad miastem. Czarodziejski zwłasza 
widok przedstawiały most M ikołajewski i Newski 
śrospekt, odbijając w wodzie różnobarwne sznury 
świetlne.

We środę, po chłodnym i mglistym rankn w stał 
pogodny i raźny dzień, obiecując znowu śliczną po­
godę. N a 10 godzinę naznaczona była wojskowa rew ia 
na niewielkim placu Marsowym, położonym w środku 
m iasta w pobliżu koszar Pawłowskich i pałacu Olden­
burskiego. Cały jeden bok placu zajęły trybuny, za­
pełnione świetnie i jasno strojnym petersburskim  św ia ­
tem kobiecym. Drogę od pałacu Zimowego obsadziło 
około 50.000 wojska. N a placu stanęła tylko pie­
chota, około 50 batalionów. W rewii wzięło udział 
razem 54 bataliony piesze, 52 szwadrony konnicy 
i 140 dział. Szczególną uwagę zwracała na siebie 
dywizja kirasjerów gwardyi z chorągiewkami przy 
lancach, jak  również huzarzy gwardyjscy w białych 
futrach z czerwonymi dołraanami i wysokimi futrza- 
nemi czapkami.

Ce arze wsiedli na koń. Franciszek Józef miał 
uniform jeneralski z oznakami swego keksholmskiego 
pułku. Car był w mundurze pułkownika. Młody 
władca nie chce awansować poza tour'ą i do dziś 
dnia jest jeszcze w tej samej randze, w jakiej był 
lako następca tronu. Z orszakiem 200 jeźdźców ob­
jeżdżali cesarze front wojsk, witani przez nie, według 
zwyczaju, okrzykiem. Orkiestry grały hymn austryacki. 
Po objechaniu frontu, ustawiły się wojska do p a n d -  
nego marszn. Cesarz Franciszek Józef odebrał raport 
od komenderującego w. ks. W łodzimierza i defilada 
się zaczęła. Najpierw przeszli kubańscy kozacy ce­
sarscy, następnie skoczył sam. car na cz^ło i prze­
prowadził p rz e d  cesarzem pierwszy pułk. Każdy od­
dział żegnał cesarz słowem spasibo! (dziękuję) na co 
żołnierze odpowiadali: R adi starafsial (szczęśliwi, 
że możemy dla Ciebie się trudzić!). Wojsko przecho­
dzące pochylało sztaudary, które są znacznie mniejsze 
niż u. p. wasze, a wiele między nimi postrzelanych 
lub zdobnych w ordery. Niezwykłv widok przedsta­
w iała defilada paziów w pikelhaubach i pułku cara 
P aw ła, w historycznych czapkach, który przy defila­
dzie trzyma broń, jak do Bżturmu. Gdy nadchodził 
pułk keksholmski, którego właścicielem jest Franciszek 
Józef, spiął cesarz konia ostrogami i ze znaną swoją 
zręcznością w użyciu konia podjechał ku pułkowi, 
w itając go po rosyjsku. N astępnie przeprowadził pułk 
przed carem, Następnie przeszła w szybkiem tempie 
artylerya. Wreszcie odbył się najważniejszy punkt 
p rogram u: defilada kawaleryi. Z głębi placu, z m u­
zyką ua czele wysuwał się pu łk  za pułkiem. N aj­
pierw szła sotnia kozaków kaukaskich, następnie 
w spaniała gw ardya carowej wdowy, potem inne 
pułki o różnobarwnych chorągiewkach i sławny pułk 
huzarów cara, najdroższy zapewne na świecie, gdyż 
każdy żołnierz siedzi na pełnokrwistym arabskim 
koniu, a m undury ich podobne są do waszych jene- 
ralskich. Komendantem jego jest kB. Gagarin, a ofice­
rami sami najwybitniejsi arystokraci państwa.

N a zakończenie zajęła kaw alerya raz jeszcze g łąb  
placu. N agle na komendę linje się ła m ią , zmieniają 
i eała jazda wykonuje szalony atak, po którym ugina 
się ziemia i zatrzymuje się nie dalej jak na 6 kroków 
przed cesarzem, jakby w ziemię wrósłszy z najgw ał­
towniejszego galopu. Cesarz, w wybornym humorze, 
dziękował za wspaniały widok. P arada robiła wraże­
nie istotnie wspaniałe.

Śniadanie odbyło się w pałaon oldenburskim. 
N astępnie oddawał cesarz wizyty i przyjmował około 
4 pop. ciało dyplomatyczne. Ambasadorów, po kolei, 
przyjmował cesarz w apartam entach recepcyjnych, 
posłów zaś w salach rezerwowanych. W dłuższą roz­
mowę w dał się cesarz z ambasadorami włoskim i tu ­
reckim, któremu oświadczył, że obecnie posiada już 
wiadomości wprost z głównej kwatery tureckiej przez 
austro-węgierskiego attache wojskowpgo. Przyjęcia 
przeciągły się aż do obiadu, odbytego w ścisłem 
gronie. Wieczorem o godzinie 8 rozpoczęło się galowe 
przedstawienie w teatrze Maryjskim. Teatr ten od­
znacza się tem, że jest cały niebiesko-biało-złoty. 
Obaj monarohowie z orszakiem ukazali się około 8 
w loży, w której znajdowało się 28 miejsc oznaczo- | 
nych nazwiskiem gości, d la których były przezna- |
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czone. Zebrani powitali monarchów owacyjnie. P rzed­
stawiono dwuaktowy ba le t: L a  belle au bois dormant 
z muzyką Czajkowskiego. O pół do 10 skończyło się 
świetne widowisko.

We czwartek zwiedzał cesarz osobliwości m iasta 
i przyjm ował deputaeye austro-węgierskiej kolonji, 
wypytując wszędzie szczegółowo o życie i działalność 
austryaków w Rosyi. Odjazd cesarza nastąpił o 10 
wieczór z dworca Mikołajewskiego, po serdecznem po­
żegnaniu się z carem. Wszyscy uczestnicy odwiedzin 
zachowali o n’ch najmilsza wspomnienia. Odjeżdżając 
ofiarował cesarz dla biednych Petersburga 3000 rubli, 
dla austryaekiegO związku wzajemnej pomocy w Odessie 
1500 rubli i na cele katolickiego kościoła w P eters­
burgu na ręce arcybiskupa 1000 rubli. Słnżba pałacu 
Zimowego otrzym ała 2000 rubli.

AWANTURNIK.
PO W IEŚĆ

59 j przez

Alfreda A-sssoLant.
[Dalszy ciąg]

Przem ocą za ją ł dom podesty, najw iększy w F o- 
g ji i skorzystaw szy z okoliczności, że wysoki m ur 
otaczał podw órze, porobił w mm strzelnice i po­
stan o w ił bronić się do upadłego.

Pow stańcy  m usieli walczyć bez żadnej osłony, 
a poniew aż ich  s trza ły  nie w yrządzały żadnej szko­
dy, zagrozili podpalen iem  domu. B iedny podesta 
trzą s ł się ze strachu , m ając do w yboru pomiędzy 
nadzieją zobaczenia F rancuzów , upieczonych i oba­
wą u tra ty  całego m ienia w skutek zwycięstwa sw o­
ich  współziom ków.

W prędce się przekonałem , iż niebezpieczeństw o 
nie było zbyt groźne. Pow róciłem  do oddziału i 
dosiadłszy konia, rzekłem  :

— Zbadałem  pozycję. T a h o ło ta  nie ostoi się 
przed nam i N aprzód, żołnierze arm ji w łoskiej! I  
jeżeli który z was dopadnie nieprzyjaciela prędzej 
odem nie, to ...

Dobrze już dobrze, proboszczu. N ie pow tórzę 
tego w yrażeuia, chociaż m iało ono w ielkie znacze­
nie, gdyż cały oddział puśc ił się za m ną galopem . 
T rąbki dw óch trębaczy w ydaw ały tak  silne dźw ię­
ki jak  ongi róg  R olanda pod Roneevaux.

N igdy n ie  zdarzyło nn się w idzieć n iep rzy ja­
ciół bardziej zdum ionych i strw ożonych. Z daje mi 
się, że trą b a  A rchanioła, wzywająca na sąd osta­
teczny więcejby ich nie przeraziła .

Pomyślcie, że rozsiawano pom iędzy niem i po­
głoski o w ielkiem  zw ycięstw ie A ustrjaków , że Be- 
aulien o trzym ał sześćdziesiąt tysięcy posiłków , że 
B onaparte  b y ł chory, że dw adzieścia tysięcy żo ł­
nierzy Rzeczypospolitej u tonęło w Po itd . Osądź­
cie więc, czy nasze przybycie nie m usiało w znie­
cić popłochu pom iędzy pow stańcam i.

W  parę chwil plac opustoszał zupełnie i nie 
m ieliśm y naw et czasu użyć szabli.

Tym czasem  trębacz D upuy’a odpow iadał na na­
sze trąbki m arszem  zw ycięskim . W zięto nas bo­
wiem  za przednią straż w ielkiego oddziału, sądząc 
po trw odze pow stańców  i z góry już obchodzono 
zwycięstwo.

Tyberjusz G rachus kazał otworzyć bram ę i rzu­
c ił mi się  w objęcia, w ołając:

— Przybyw asz w sam  czas, obyw atelu  R ober­
cie. N iech  żyje R zeczpospo lite!

R ozproszyłem  ich  złudzenia, ośw iadczając, że 
nie jesteśm y przedn ią strażą, ale całą arm ją.

Tyberjusz tak  słuchał m oich w yjaśnień, jakbym  
przyniósł najlepsze wiadom ości. B y ł to  jeden z tych  
ch a rak te ró w , k tó re  znoszą jednakow o złą i dobrą 
dolę i  n ie  znają sm utku ani obawy.

— H a! — rzekł — jeżeli ograniczeni jesteśm y 
do w łasnych sił, tem  le p ie j ! więcej będziem y m ieli 
zasługi. H oracjusz K okles i B ayard  bronili sam i 
m ostu przeciw  całym  annjom .

O bjął dowództwo nad obydw om a oddziałam i 
jako  oficer wyższego stopnia odem nie i kazał konie 
w prow adzić w podw órze.

— Przyznać muszę, obyw atelu Robercie — do­
d a ł — że djabelnie potrzebow aliśm y posiłków , pię­
ciu m oich ludzi zabitych, siedm iu ciężko rannych  
i n ie  może dźwignąć an i szabli, ani karabina, resz ta  
odniosła k o n tu z je ..

(I  rzeczyw iście m undur jego  był p rzeszyty  p ię ­
ciom a kulam i).

— Te ło try  dobrze strzelają. M ój biedny po­
desta, chociaż się obaw ia paść ofiarą swej odw agi, 
a le  czasem w ygląda przez strzeln ice i zapew nia 
m nie, że co najm niej trzydziesta  leśników  i zło­
dziei zw ierzyny, znajdu je się w bandzie ob legają­
cej. Szczęściem, że wobec bagnetu  i pałasza, ta  
zgraja  nie m a ani k rz ty  odw agi.

Podczas naszej rozm owy i gdy  ludzie odpoczy­
w ali, pow stańcy, spostrzegłszy  naszą m ałą  liczbę, 
zaczęli napow rót otaczać dom podesty .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KRONIKA.

Kraków dnia 4 maja.
K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś wtorek, F lorjana 

m ęczennika i Moniki.-
Ju tro  nabożeństwo w kościele B raci M iłosierdzia na K a­

zimierzu.
ha .enćarz  myśliwski. W m iesiącu m aju polować wolno 

jedynie cietrzewie i głuszce, na wszelką zaś zwierzynę w o- 
gólności i inne ptactw o istnieje czasochronny.

Kalendarz rybaukl. W m iesiącu m aju łowić wolno: bo 
lenia, brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, łoso jia , p strąg a , w ę­
gorza, czeczugę, klonlra, jazia, i szczupaka, a także raka 
samca.

Ochraniać należy: lip ien ia , głowacicę, świnkę, wyrozu- 
ba, czopa i sandacza, oraz raka samicę.

Kalendnrz astrenam lezny. W schód słońcu rozpoczął sie 
dziś o godzinie 4 m in u t 12 , zachud przypada o godzinie ? 
długość dnia 14 gudzin lu inn t 48

9 t a i  p w ie trz ą .  Dnia 4-go maja e godzinie 1 rana, ba­
rometr 740.3, termometr 9,4 C., wilg. 89’/»> wiatr zacho­
dni.

K u p  uf c le  ty lk o  u  e k r a u ie i j u !

Nabożeństwo pamiątkowe, w rocznicę konsty­
tucji 3 Maja, odpraw ił w kościele Es. Pijarów  Es. 
Brzozowski, kazanie w ygłosił Es. Tadeusz Chromecki, 
rektor Es. P ijarów . Chór młodych rękodzielników 
pod kierunkiem  p. Sierosławskiego śpiewał podczas 
nabożeństwa mszę kompozycji p. Sierosławskiego. 
Kościół był szczelnie zapełniony publicznością. Oprócz 
uczestników z ostatniego powstania ze swoim sztan­
darem, widzieliśmy Tow. Strzeleckie ze swoim p re ­
zesem p. Eedykiem . Cechy reprezentowane były przez 
sztandary, szewskie (dwa) rzeźniczy, kaflarski, ma­
larsk i i tapicerski. Po odprawionem nabożeństwie, 
publiczność odśpiewała hymn „Boże coś P olskę“.
* Nabożeństwo Żałobne. We środę d. 5 b. m., o 

godz. 9 ra io , odbędzie się u 0 0 . Kapneynów (stara­
niem słnehaezek kursów Baranieckiego urządzone) na­
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. Adrjana Baranie­
ckiego. założyciela Mnzeum teehniezno-przemysłowego 
i wyższego zakładu naukowego dla kobiet.

* Posiedzenie tramwajowe Rady miejskiej otwo­
rzył wczoraj prezydent miasta udzielając głosu refe­
rentowi wniosku Sekcji III. Referent dr Rotbwein 
na wstępie opowiedział przydługawą historję dawnego 
kontrak.u między Gminą a Tow. tramwajówem, dalej 
odozy.jł reskrypt m inisterstwa zezwalający na otwarcie 
nowych 1 nji tramwajowych, jak > trzeciorzędnych, w re­
szcie przedstawił referent Korzyści jaki» miasto zyska 
przy zaw arciu umowy w edług wniosku sekcji III. W e­
dług tego wniosku Gmina zawiera jednolity kontrakt 
notarjalny •/ zawiązać się mającą „Krakowską spółką 
tram wajową*, w myśl którego taz spółka ebowiązuje 
się własnym kosztem przekształcić obecnie w Krako­
wie istniejącą linię koleji konnej „Most podgórski- 
Dworzec kolei* dla ruchu za pomocą elektryczności, 
tudzież wybudować dla ruchu za pomocą elektry­
czności w Krakowie koleje na następujących liu ja c h : 
m) Z Rynku głównego wzdłuż linji A. — B. ulicą 
Szewską i Karmelicką, poczynając od istniejącej już 
lin ji w Rynku przy kościele Marjackim, a kończąc 
takową u w ału kolejowego lub przy parku krakow ­
skim ; 5) Od Stradomia przez ulicę Dietlewską, S ta­
rowiślną, Sienną do Rynku głów nego; c) Z Rynku 
głównego wzdłuż linji A-B i B C ulicą W iślną, Zwie­
rzyniecką, poczynając od istniejącej już linji w R yn­
ku przy kościele Marjackim, a końeząo takową u w ału 
kolejowego lub przy przystanku kolei cireum wala- 
oyjnej; d) Z Rynku głównego przez ulicę Sław kow ­
ską i ulicę D ługą aż Jo ro g atk i; e) Pod warnnkiem, 
te  most na Rudawie mieć będzie odpowiednią wy­
trzymałość — z Rynku głównego wzdłuż linji A - B  
i  B - C  przez ulicę W iślną, W olską do P ark u  Jor- 
dana.

Gmina zgadz się, aby Tow. uzyskało na swoje 
imię koncesję na przekształcenie istniejącej a budo­
wę nowych linji, na okres jedynie 45 letni i tylko 
na ten wypadek- że „w koncesji na imię Tow. 
uzyskać się mającej, rząd zrzeknie się na rzecz gm i­
ny m. Krakowa prawa przepadku, te  Tow. z praw a 
wywłaszczenia, nie będzie korzystało z placów i grun­
tów miejskich, że przelanie Koncesji tak na budowę jak 
i na ruch na inne osoby bez prawnomocnego zezwo­
lenia gminy nie jest dopuszczalne, toż samo nie jest 
dopuszczalne odstąpienie ruuńu koncesjonowanych 
kolei elektrycznych w całości lub w części innym 
osobom. Wszelkie zaś koszta prawne i wydatki po­
niesie Towarzystwo tramwajowe*.

„Z upływem 45 letniego okresu, gmina na mocy 
kontraktu bezpłatnie wchodzi w posiadanie całego 
taboru ruchomego i nieruchomego, a zarazem nabywa 
gm ina w yłączną własność funduszu ruchu i fundu­
szu rezorwowego o ile takowe powstały w kapitału  
zakładowego. Gminie przysługuje prawo stałej kon­
troli nad przedsiębiorstwem, nad calem urządzeniem 
i prowadzeniem teohnicznem i ekonomicznem kolei*.

Na ten ostatni warunek Towarzystwo nie zgadza
gdyt byłoby to dlań krepująoą kuratelą.

„Po upływie 25 lat trw ania koncesji, gmina za­
strzega sobie prawo wykupu całej koncesjonowanej 
kolei elektrycznej i z praw a tego gm ina korzystać 
może każdego czasu po jednorooznem pisemnem oznaj­
mieniu spółce*.

I ten warunek Towarzystwo kwestjonuje. Ruch 
na wszystkish linjach, z wyjątkiem  linji do parku 
dra Jordana, trwać będzie przez cały rok, na wymie­
nionej zaś od 1-go kwietnia do 31-go października, 
Rozkład jazdy i ceny jazdy mają być ustalone w pe- 
rozumieniu z gm iną miasta. N astępnie idą w arunki 
budowy nowych linij. Zamiast opłat na utrzymanie 
ulic, spółka obowiązuje się gminie płacić ryczałtową 
kwotę 3.000 złr. rocznie za porządne utrzymywanie 
bruku. Urzędnikom M agistratu przysługuje prawu wol­
nej jazdy na całej sieci kolei przez cały czas t.w a- 
nia koneesji. Spółka je st obowiązaną obecną linję 
przeksztaluić i linję do Parku  krakowskiego wybudo­
wać jako elektryczną i na takowych ruch otworzyć 
w przeciągu półtora rokn od daty uzyskanej konceaji, 
inna zaś linje wymienione w przeciągu półtrzecia ro­
ku, od tejże daty licząc. Obok tego apółka obowiązuje 
się pod względam taehn uznym najnowsze wynalazki 
i ulepszenia tak przy zaprowadzeniu ruchu, jak  i w 
czasie wykonywania tego ruchu zastosować a nastę­
pnie na zabezpieczenie zobowiązań do obeonej kaucji 
10.000 złr., dodatkowo jeszcze dołożyć drugie 10 ty 
sięcy złr. na ubezpieczenie zaś wykonania budowy 
i otwarcia ruchu w term inie umowa zakreślonym, 
nadto dalszą kaucję w kwocie 8.000 złr. Ostatnia 
kwota, po zupełnem ukończeniu budowy sieci kolei 
elektrycznej i otw arciu ruchu  w umówionym te rm i­
nie, spółce w 14 dniach ^wróconą zostanie. Również 
co do wysokości ostatniej kaucji spółka proponuje do 
obecnej kwoty dodać 15.000, z których 5.000 złr. 
odebrałaby po wybudowaniu.

W jeneralnej dyskusji prócz żydów głos zabierali 
pp. hr. Wodzioki, prof. Domański i p. Rotter.

Dzisiaj o godz. 6 po południu odbędzie się dal­
szy tok rozpraw nad wnioskami sekcji III.

* Z Towarzystwa ogrodniczego. We środę d. 5 
b. m. odbędzie się w sali wykładowej gm achu che­
micznego Uniw. Jagieł, posiedzenie miesięczne krak. 
Tow. ogrodniczego. Początek o godzinie 6 po połu­
dniu. Na porządku dziennym sprawy adm inistraoyjne 
i odczyt p. B. Małeckiego : „Ogrodnictwo w świetle 
sztuki* .

* Pierwsza Towarzystwo weteranów wojsko­
wych w Krakowie na zgromadzeniu w sali Rady 
miejskiej w dniu 2 b. m. wybrało prezesem swoim 
jednogłośnie p. Jan a  Staszezyka.

* 1 ajamnicza śmierć. Dziś po godzinie 6 rano 
znaleziono Engelberta B c g era , la t 41 liczącego, re­
stauratora hotelu przy uliey Poselskiej bez życia w je­
go własnem mieszkaniu. Berger ma rauy w okolicy 
serca, na prawej skroni i w nodze. Berger objął re­
staurację od trzech dni, dziś rano wstał, dając d y ­
spozycję do otwarcia zakładu, a w parę chwil po­
tem broczył we krwi. R»ny miały być zadane no­
żem kuchennym, który dopiero potem przedłożono, ale 
noż był całkiem czysty. Żona Bergera utrzymuje, że 
Engelbert odebrał sam sobie życie,

Wydanie zbrodniarza. W  tych dniaeh nastąpi 
wydanie przez władze rosyjskie władzom austrjackim  
Franciszka Bożka, pochodzącego z Ciech, który dnia 
27 sierpnia przeszłego roku wieczorom obrabował 
Karola Koryckiego, w łaściciela dóbr z gubernji K ie­
leckiej na Panieńskich skałach. Bożek po popełnio- 
nem rabunku um knął do Królestwa Polskiego, atoli 
na komorze barańskiej przytrzymany został przez 
władze rosyjskie.

* Zniknięcie. Franciszek Pieprzny, woźny sądowy 
wydalił Się w sobotę z domu i dotychczas nie po­
wrócił.
* Książeczkę kasy oszczędności na imię F ranci­

szka Knapika złożono w tutejszej dyrekcji policji.
* Urywek z autentycznego listu znalezionego na 

uliey w wigilję „święta robotniczego*: „...1-go maja 
co nie musimy skuratnie 1-go maja wybijać szyby 
tylko bądź kiedy pana cupniemy i dosmarujemy pa­
nu, a naco pauu tego lepiej jeden dzień opuścić 
aniżeli się nam narażać więc zruboie wypłatę w p ią ­
tek a w sobotę śfiento jeżelibyście nie z robilinta to 
bendzieeie żałować nieoh żyje 1-szy Maj v Robotnicze 
śfieuto. z Uszanowaniem*.

* W drodze do Ameryki zatrzymara policja Seoa- 
stjana Działo z Woli Brzeskiej zapatrzonego mnó- 
Uwem adresów am erykańskich oraz gotówką 125 złr.

* Policja przyaresitowała Walentego Kasprzykow- 
skiego, złodzieja z profesji. Kasprzykowski, oderwaw­
szy dwie kłódki od piwnic przy ulicy Szlak i włoży­
wszy je do kieszeni, aby mu nie przeszkadzały, po­
czął wynosić z piwnicy różne przysmaki winu i in ­
ne speojały. W trakcie tej niekonoesjonowanej pracy, 
złodzieja pochwycono na gorącym uczynku i oddano 
następnie pod opiekę policji.

Pod „telegrafem* od dłuższego czasu siedzi już 
Katarzyna Ulrich z Królewca (tak przynajmniej za­
meldowała się w policji). Mniemana Ulrich okradła 
w styczniu b. r. swojego służbodawcę, weterynarza 
powiatowego w Wieliezce, a po odbyciu kary wróciła 
„pod telegraf*, gdzie jej wykazano, że podana przez 
nią miejscowość nie zna tak szanownej osoby, wów­

czas złodziejka nazwała się Glatt z W ęgier. Docho­
dzenie policyjne wszelako z pomocą aparatu fotografi­
cznego zdradziło tajemnicę tego inoognita i wykryły, 
że się „nieznajoma" .aazyw t Katarzyna Kretohmar v. 
Balzar, urodziła się w 1863 r. w N eustadt w Cze- 
chaoh, jest nałogową złodziejką, k a ' mą w W iedniu 
10-io, 15-to i 18-miesięcznem więzieniem, a nadto w 
innych miejscowościach za kradzieże i oszustwa.

Z Dyrekcji kolei, z  dniem 1 maja b. r  zostaną 
następujące nazwy stacji kolei państwowej zmienione 1 
a mianowicie: W essely o. d. L. na WessMi — Me- 
zimosti — W ajretz na Drażice — W ajretz i H erren- 
dorf na Herrendurf — Stredokluk.

Z dniem 1 maja b. r. zostanie w Bawarji o- 
tw artą kolej lokalna pomiędzy stacjami Miihldorf 
i Burghausen z następującym i przystankam i: Milhl- 
dorf E hring, F iisling i A ltótt:ng.

Otwarcie przystankn Gros-Haslau. Z dniem 1-go 
maja b. r. zostanie otwartym dla ruchu osobowego 
i pakunkowego przystanek „Gross-Haslau*, leżący po­
między stacjami Sohwarzenau i Zwettl.

Prezesem lwowskiej rady adwokackiej w y­
brany został prezesem w miejsce śp. Jan a  Czajkow­
skiego Roiński Em anuel; pierwszym wiceprezesem 
W ład. Górecki, a drugim  wiceprezesem dr Tadeusz 
Skałko weki.

Z Warszawy donoszą n a m : Pojaw iła się tu  bro­
szura p t. „Bezżeństwo duchownych* ; jest to podły 
pamfiet z prawosławnej kuchni przeciw katolicyzmowi 
i stolicy Apostolskiej. Autor agituje za kościołem na­
rodowym polskim, którego głowę stanowiłby Kraje - 
w iee(!), oraz za małżeństwem księży. — Bezpod- 
stawnem było doniesienie o rzekomem skazaniu prof. 
Piotra CnmielowsKiego na wyjazd za granicę. Spra­
w a traktow auą byia wyłącznic jako przekroczenie 
policyjne (niezawiadomienie włi dz o zebraniu w do­
mu prywatnym) ulegające karze pieniężnej. — Od­
był się tu  ślub panny Julji Górskiej córki Konstan­
tego i Julji z Galicynów z p. Michałem Karskim 
w kościele św. Krżyża. W orszaku ślubnym był ks. 
Imeretyński, b. prezydent Starynkiewiez, oraz jene­
rałow ie: Puzyrewski, Komorowski, Skałow, prezydent 
miasta Bibikow, szambelan Lwów i t. d. Zaczynamy 
na dobre żyć z Moskalami! — Hr. Szuwałow zamie­
rza wyjechać za granicę wraz z rodziną w dniu 7 
b. .w. i zamieszkać na czas jakiś w Poczdamie, gdzie 
będzie się leczył pod okiem prof. berlińskiego Berg- 
manna. — Ks. Michałowi Radziwiłłuwi jeneral-gu- 
bernator Im eretyński wręczył nrzęduwe zawiadomie­
nie o pozwoleniu na budowę pomnika Mickiewicza 
w W arszawie. — Cesarz Franciszek Józef przejeżdżał 
przez P ragę w nocy z 30 kw ietnia na 1 majki. N a 
przyjęcie monarchy oświetlono wspaniale różnokoloro­
wymi lampami dworzec. Nadto w miejscu, gdzie mia­
ło nastąpić przeładowanie bagaży z pociągu rosyj­
skiego do austrjackiego umieszczono kilka słońc ua- 
ftowyuh systemu Weisa. Przejazdowi towarzyszył nie­
zliczony tłum publiczności. N a wyraźne żądanie ce­
sarza przyjęć urzędowych na dworcu nie było.

Wszędzie oni! Czytamy w filosemickiej p ra s ie : 
Żydek z Brzezin — generałem tureckim! Komendant 
6-ej dywizyi arniji tureckiej Aehmet-Hamdi basza, 
który w toczącej się obecnie wojnie grecko tureckiej 
zdołał się już odznaczyć na lewem skrzydle jest żydem 
i pochodzi z miasta Brzeziny z gubernii Piotrkowskiej. 
Teraźniejszy generał turecki, mając lat 17, wyemigro­
wał do Turcyi, tam przyjął islam, w stąpił do wojska 
i dosłużył się tak wysokiego stopnia w armji. Aehmet- 
Hamdi basza utrzym uje stosunki listowne i. rodziną 
i wiadomość o pochodzeniu „wojafct* tureckiego za­
czerpnięta je s t od jego brata ciotecznego, dzierżawią­
cego hotel Berliński na Nalewkach w Warszawie.

W obronie żyda. Koło polskie wobec wojskowo­
ści zajęło wrogie stanewisko na ostatniem posiedze­
niu parlem eniu. Interpelacja wniesiona w Izbie przez 
Koło za pośrednictwem dep. Lewickiego dotyczyła 
egzekucyjnego wywłaszczenia pewnej parceli g run to­
wej w rejonie fortecznym w Przemyślu. Interpelacja 
wywodzi, że przeeiw urzędującemu w tej sprawie 
auskultantowi sądowemu, Henuerowi, podniosła ko­
menda korpuśna w  Przemyślu skargę, w której jego 
urzędowanie przedstawiono jako gw ałt pnbliczny i 
■uchwałą obrazę władzy wojskowej. Zarządzone na­
stępnie docb»dzenie dyscyplinarne zostało wstrzymane 
wskutek bezpodstawności podniesionego oskarżenia, 
poozem tenże auskultant, który jest zarazem oficerem 
w obronie krajowej, został, z powodu działalności 
urzędowej, którą przeprowadził jako urzędnik sądo­
wy, przez wojskowy sąd honorowy pozbawiony sto­
pnia oficerskiego. Interpelanci zapytują m inistra obro­
ny krajowej, co zamyśla uczynić, aby zapobiedz po­
dobnym zajściom, niezgodnym z wykonywaniem są­
downictwa cywilnego, oraz zapytują ministra sp ra ­
wiedliwości, czy zamierza stanąć w obronie zachwia­
nej tego rodzaju wypadkami powagi sądownictwa. 
Skoro depesze doniosły o tej interpelacji, trudno było 
pojąć, skąd się w Kole polskiem wzięło tyle energji 
i śmiałości. Tajemnica wyjaśniła się niebawem. Oto 
poszkodowany Henner nosi piękne imię Izaaka i jest 
oczywiście żydem, interpelacja zaś została wniesiona, 
ponieważ tak chciał... Koiisoher. Po sławnej in te r­
pelacji Chodorowskiej Eugenjusza Abrahamowicza, obe­
cnie interpelacja w obronie pana Izaaka nabiera tern
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charakterystyezuiejszego znaczenia, Ze jak  wiadomo, 
chrześcijańska ludność w Galicji żyje z władzami 
wojskowemi i całym korpusem oficerskim w jak  naj­
lepszej harmonji, tak, że nigdy nie ma powodu do
zażaleń. Zwłaszcza zaś oficerowie rezerwy, o ;le za­
chowaniem się swujem n.s uchybiają godności woj­
skowej, nie mają się żadnego powodu skarżyć na
swój stosunek do czynnej armji. Zdegradowanie je­
dnego żydka poruszyło jednak nerwy Kolischerów, 

pesów i Byków, tych najpotężniejszych dziś w Kole 
olskiem deputowanych. N aturalnie szlachta polska: 

Kozłowscy, Lewiccy, Gniewosze, którzy nawet o Mor­
skie Oko upominali się wobec rządu w drodze pry­
watnej, z wierności dla swoich żydów, robią w ielti 
gw ałt i wnoszą interpelację do dwóch ministrów 
o naruszony honor żydow ski! Fan Gniewosz mówił 
nawet podobno w Kole polskiem, że wobec krzywdy 
wyrządzonej Hennerowi przyjdzie wszystkim galicyj­
skim oficerom rezerwy złożyć swoje stopn ie! Władze 

pękowe m ają z całej tej spraw y tylko jedną naukę — 
oto, że należy żydów wogóle nie dopuszczać do sto­
pni oficerskich, ponieważ z góry można mieć pe­
wność, że żydek oficer rezerwy nie w ten to w in ­
ny sposób nie przyniesie zaszczytu armji.

Projekt nowej procedury karnej wojskowej,
jak donoszą z Wiednia, obudził pewne rozczarowa­
nie w kołach parlamentarnych, głównej bowiem w a­
dy ustawy obowiązującej obecnie, a mianowicie ta j­
ności, prawie nie usunął. Jako szczegół dodatni pod­
nieść wypada, że projekt zaostrza jeszcze bardziej 
niż to obecnie było, przepisy przeciwko kradzieżom i r a ­
bunkom na polu walki.

Od pioruna spaliła się 1 maja w południe, s to ­
doła na folwarku Zelkowo w Bolechowicach, zaś o 
ćwierć mili od tejże miejscowości spłonęła w tym 
czasie od pioruna budka dróżnika kolejowego.
* Z Tarnopola piszą: Proces przeciw włościanom 

z Berezowicy przed trybunałem  tarnopolskim zakoń­
czył się w jobotę późnym wieczorem. Skazano Semka 
H ładuna na 4 mieBiąoe, Skowrońskiego, A ndruch. 
H ładnna. Miehała Podhajnego, Ilka Podhajnago i Mi­
kołaja Żyiyńskiego, Iw ana Otyńea, Romanieckiego, 
Muszatego i H ryńka Otyńca na 6 tygodni, K obylniia, 
Dmytra Podhajnego i Djabła na miesiąc aresztu, re­
sztę uwolniono.

Awans majowy. (Dokończenie). W oddziale budowniczym: 
podpułkownikiem W ilhelm H entschel w Przem yślu. W od­
dziale rachunkowym  sta rsz jm  radcą I  kl. Franc. P osp .- 
schil w Przem yślu; starszym  radcą rach. I I  klasy: Antoni 
Fadrus z in tendantury  1 korp. i E dm und F o lle rt we L w o ­
wie. W prowianturze oficjałami 11 kl. Em. Grofcyk w T ar- 
oowiii, .Frunc. Schrt Ibei - Rzeszowie i Kar. J a n d a .w  K ri-  
kowie; oficjałenr I I I  kl. Hugo Wessely w Czorniow cach. 
W oddziale aptekarskim  oficjałem I I I  kl. S tan . Kozłowski 
w Krakowie.

Nekrologja. B Jesław  Muszyński, pomocnik handlow y. 
l„ t 2-4, zmarł w Krakowie 1 b. m.

— K onstanty Józef Hauicki, obywatel m. Krakowa, la t  
■■marł w Krakowie 2 bm.

Ludwik Planer, emeryt, oficjał pocztowy, la t 65, zmarł 
w Krakowie 3 bm.

OR.
Pytanie.
— Czy woda tu  dobra ?
— Nie mogg służyć, nigdy jej nie piłem.

M iły widok.
— Jakże pan możesz ode mnie żądać pożyczki, kiedy 

ja  paua ledwie znam,
— Pożycz pan tylko, a poznasz mnie wtedy bliżej.

Teatr, Literatur? i Sztuka.
„Maski" Bracci, ,.Śnieg Szukiewicza, „Z dobre­

go serca" Rydla.
Bracco poznaliśmy podczas gościny trupy lwow­

skiej w Krakowie, grano wówczas „Niewierną" jego. 
Salonowa komedja, błyszcząca zaletami djalogu, po­
dobała się ogólnie, mile zapisują'-, w pamięci iiąię 
autora. W sobotę usłyszeliśmy rzecz drugą Bracci 
p. t. „M aski". Jest to dram at sytuacyjny, przeuoezą- 
cy nas do domu kupca neapolitańskiego, Palmieriego. 
Palm ieri zmuszony interesami wyjechał w dłuższą, bo 
kilka miesięcy trw ającą podróż. W Neapolu zostaje 
wspólnik jego Graziani. P a lm iy i ma żonę, która pod­
czas nieobecności męża zawiązuje romans z Grazia- 
nim. Epilog tego romansu przynosi śmierć bohaterki. 
Żona Palmieriego, nie widząc przyszłości dla siebie, 
bo Graziani ma żenić s ;ę niezadługo, odbiera sobie 
życie. W pare godzin po samobójstwie żony, powraca 
•io domu Palm ieri. Rozpacz jego nie ma granic, on 
tak  ubóstwiał żonę, matkę swego dziecięoia, Idy. 
Zwolna sytuacja wyjaśniać się zaczyna, a rozpacz za 
drogą istotą zamienia się u Palmieriego w nienasy­
coną nienawiść, bezbrzeżny żal do winnych. Chce za­
bić w pierwszej chwili uwodziciela, myśl tę wszela­
ko odsuwa z obawy skandalu. Złamany, choąc r a ­
tować honor swego domu, honor matki Idy, przyszłość 
najdroższego dziewczęcia, nietylko że pozostawia przy 
życiu Grazianiego, lecz wobec św iata zwie go „swoim 
przyjacielem", tak  jak dawniej i tak jak  dawniej 
wspólnie z nim interes handlowy prowadzić będzie.

Sztuka włoskiego autora rzucona na papier z bra- 
wur ą  sceniczną, z potężną dozą afektacji, lecz zręcznie 
użytej, pozostanie na długo w pamięoi. „Maski" g ra ­
ne u nas były świetnie przez panie Trapszówuę i 
Koźmin i pana Zawadzkiego. P auna Koźmin nie po 
raz pierwszy przekonała nas o szczerym swym ta­
lencie do ról charakterystycznych, a p. Zawadzki 
przypom niał nam najlepsze czasy naszego repertuaru, 
kiedy to on grywał i częściej i właściwsze, niż to 
teraz się zdarza, role.

Po raz pierwszy po laury sceniczne sjęgnął p. M. 
Szukiewicz. D ał on nam fantazję pt. „Śnieg". De­
b iut ten dla wielu braków, ta .  naturalnyoh zresz­
tą u początkującego autora, jako to : rozwlekłości, 
gadatliwośoi, niejasności sytuacyj, zaliczyć należy do 
mniej udałych. P . S. wnosi jednek  ze sobą wykształcenie 
literackie i fantazję poetycką, a to jak na początek 
je st wcale nie mało. Bajka p. Szukiewicza składa 
się z trzeoh części. W  pierwszej mamy doskonale 
uchwyconą zabawę ludową t. zw. staw ianie śnieżm- 
ków, w drugiej widzimy wnętrze chaty wieśniaozej, 
a w niej dwoje starnszków tęskniących za młodo­
ścią i  martwiących się, że P an  Bóg dzieci im nie 
dał, wreszoie trzeoi obraz przedstawia ohwilę, gdy 
ów staruszek, nabiwszy sobie głowę wspomnieniami 
i marzeniami o synu i córce, wybiega z ohaty, aby 
w śnieżnikach powitać dzieoi w ym arzone! Snibżniki 
jednak  r  zbił Bartek, grajek wioikowy, starzec tak 
■ię tern zmartwił, że pada bez życia na śnieg.

Publiczność autora przyjmowała bardzo życzliwie. 
„Śnieg" ilustrowany jeat muzyką pana M. Świerzyń- 
■ kiego.

Wieczór sobotni zakończył p. Rydel obrazkiem 
pt. „Z dobrego serca", święcąc nowy sukces na sce­
nie. Treść obrazka bardzo prosta: Ju lja, poczciwa 
dziewczyną z „dobrego serca" wychodzi za mąż za 
człowieka o wiele starszego od siebie i wdowca 
dzietnego, pragnąc zaparciem się własnej mło­
dości umilić życie biednym sierotkom. Obrazek napi­
sany prześlicznym językiem, ze znajomością w arun ­
ków sceny grany był koncertowo. W ykonawcami byli 
pp. Solski, Kamiński, Roman i panna Trapezów na.

Minos.

O muzyce p. ŚW ierzyńskiego Spraw ozdaw ca nasz 
pisze j i k  n a s tę p u je :

Przeoiwieństwo do usiłującego olśnić oryginalno­
ścią obrazka p. Szukiewicza stanowi dodana do nie­
go muzyka p. Michała SWierzyńskiego. Począwszy od 
uw ertnry a skończywszy na krótkich ustępach melo- 
dramatycznyoh — same tutaj odgrzewane pomysły. 
N a  pochwałę atoli kompozytora aodać należy, ze wćród 
oglądania się za obeemi żywiołami, ozerpie u źródła 
istotnie — dobrego. Nie omylimy się, tw ierdząc, że 
ulubieńcami p. ŚWierzyńskiego, pod wezwaniem któ­
rych powstała ta  partycja, jest wielce poważna tró j­
ca : Grieg, Mendelssohn, Moniuszko. Oczywiście nie 
dostaje stąd niekiedy dziełu odpowiedniej charakte­
rystyki. Bo że taka n. p. Urszula wśród M: ćków 
i Wojtków śpiewa aa modłę Griegowską, możnaby 
to coute que coute jeszcze przenieść, skoro jak  w iado­
mo, pomiędzy nami a pieśnią północy rwjązek pe­
wien istnieje, ale skąd wśród polskich Ł aów  biorą 
się echa Mtndelssohnowskiej liry — w yjtśnić to nie­
łatwo. Chociaż jednak  oryginalności nie ma dzisiaj 
u p. ŚWierzyńskiego, ta  jeszcze meże przyjść, bo p. 
S. je s t młodym, a człowiek, jak mówi przysłowie, co 
siedm la t w nową przyobleka się skórę. Ale innym 
jeszcze brakiem grzeszy ta  muzyka — oto urakiem 
wszelkiego rozwinięoia tematycznego, za czem idzie, 
że cała partycja wydaje się aleą fraz krótkich i czę­
stokroć, jak n. p. w uwerturze, zupełnie luźuo obok 
siebie stojąoych. Przy takim  tworzeniu naturalnie 
i najbogatsze w natchnienie źródło prędko wyczerpać 
się musi a nie mówimy już o monotoDji, jaka stąd 
spływa na słuchacza, prowadząc za sobą najnieprzy­
jemniejszą w teatrze sąsiadkę — nudę. Monotonnemi 
też dobrze są tutaj pieśni Bartka, śpiewająoego w o- 
góle jak na ak t jeden zbyt wiele na jedną nutę.

Obok atoli ujemnych tych stron nie należy muzy­
ce p. Świerzyńskiego, składającej się oprócz uw ertu­
ry z k ilkunastu ustępów czy to do śpiewu, czy me- 
lodramatyoznyeh i tauecznyoh, odmówić zalet pewnych 
Owszem, harmonja jasna, instrum entacja barw na, pro- 
wadzonie głosów zastosoware do środkow sceny, wre- 
■zcie smak dobry zewsząd wiejący — wszystko to u- 
prawnió moza do nadzieji, że przy głębszem skupie­
niu sił, p. Świerzyński zdoła nas obdarzyć z czasem 
owocem pracy rozwiniętym dostatecznie i o samodziel­
ności talentu jego świadczącym chlubnie. St.

OSTATNI* POCZTA.
Wiedeń 3 m aja (w południe.) W czoraj odbył 

się w M ejdlingu w parku D rehera  w ielki festyn, 
na cześć Luegera, w k tó rym  brały  udział niezli­
czone tłu m y  wiedeńczyków.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 4 m aja  (rano). W  niedzielę odbyły się 

w Libercu i  w C ieplicach w iece niem ieckie, w sp ra­

wie ro rp o rzą izeń  językow ych. M ówcy w sposób 
n iesłychany  napadali na rząd. Rezolucje uchw alone 
pochw alają system  p arlam en tarnej obstrukcji i wzy­
w ają posłów  de użycia najostrzejszych środków. 
W  Cieplicach zapow iedział deputow any S trache , 
że niem ieckie gm iny i w ydziały pow iatow e przez 
b ierność w spraw ach  przekazanego zakresu działa­
nia sp a ra lż u ją  cały adm inistracyjny aparat. R ezolu­
cja liberecka wzywa ciała autonom iczne do tego 
sam ego stanowiska. W L ibercu postanow iono wy­
słać  do cesarze deputację, złożoną z delegatów  
w szystk ich  niem ieckich gm in, k tóraby  cesarzowi 
w ręczyła prośbę o zniesienie rozporządzeń języko ­
w ych. Równocześnie wezwano w LiDercu deputo­
w anych niem ieckich do secesji z parlam entu .

Wiedeń 4 m aja ^rano). Ojciec św. nada ł austrja- 
ckiemu m inistrow i ośw iaty i  wyznań, Gautschowi, 
w ielki krzyż orderu  św. Jerzego .

Wiedeń 4 m aja (rano). K ró l seroski przybył 
wczoraj o godz. w pół do 7 do Cetynji.

Wiedeń 4 m aja (rano). Przy dworcu kolei F ra n ­
ciszka Józefa nastąp iło  zderzenie dw óch pociągów  
kolei elektrycznej. Dwie oaoby ciężko ranne.

Sofja 4 m aja  (rano). W czoraj odbył się m eeting, 
k tó ry  m ia ł charak te r m anifestacji przeciw  rządow i 
bułgarskiem u.

RADA PAŃSTWA.
Wiedeń 3 m aja (w  po łudnie). N a piątkow em  

posiedzenin parlam en tu  S chóaerer zw rócił się do 
m in istra  ośw iaty i  w yznań z in te rpelacją  w p rze d ­
miocie znanego z doniesień dziennikarskich już 
cyrkularza, który członek dolno austrjack iego  w y­
działu krajow ego dr Gessman, jako referen t Rady 
szkolnej krajowej, do urzędów  parafjalnych Dolnej 
A ustrji rozesłał. Poniew aż przez cyrkularz ten , 
w sposób, ja k  tw ieidzi S chónerer, niepraw ny i u- 
staw om  się sprzeciw iający, powierzono klerow i i 
kościołow i nadzór nad  szkołą, a nadto  poniew aż 
skutkiem  tego  cyrkularza nastąp ić  m usi cLnuucjo- 
w anie tych  nauczycieli, k tórzy się teroryzm ow i(I) 
kleru poddać nie chcą, mówca zw raca się z py ta­
niem  do m inistra ośw iaty, czy zam ierza przeciw  
tem u  „niesłychanem u zam achow i" na wolną szkołę 
z w ystarczającą stanowczością w ystąpić.

Wiedeń 3 m aja (w południe). N a sobotniem  po­
siedzeniu p rzystąp iła  Izba w edług  porządku dzien­
nego, jak  już donosiliśm y do w yboru kom isji ad re ­
sow ej. N a w niosek dep. Jaw orsk iego  w ybrano do 
kom isji 48 członków. W ybrani zostali deputow ani: 
Jaw orski, Jędrzejow icz, D aw id A braham ow icz, hr. 
U m iński, P iętak , h r. Dzieduszycki. M adeyski. Ku­
rowski, Campi, Rizzi, Lupul, Hoffm an W ellenhof, 
Pom m er, H ochenburger, R ich te r, książę Schw ar- 
zenberg , Parish , P a tta i, Scheicher, D anielak h r. 
F a lk en L a/ n, B ułat, B arw iński, F erjancicz. Suster- 
eicz, K iesew etter, Ludw igstorff, S tiirgkh , M autim er, 
P rom ber. Goetz, Kopp, P ergelt, Schucker, Brzorad, 
H erold , KaizI, K ram arz, Pacak, Schwarz, S transky , 
Żaczek, D ip au li, E benhoch , ifa r lo n  Z allinger i 
B arn re ither.

Do kom isji ekonom icznej zostali w ybrani d e p u to ­
wani: Chrzanow ski, Gniewosz, Jędrzejow icz, K ozłow ­
ski, K oliszer, W ielow ieyski, W ysocki, P iepes, H or- 
tis , Bazzanella, M ilesi, B udig, H eegier, E rb, Popo- 
viczi, G robelski, Povse, Vukowicz, h r. H angw itz, 
G ustaw  A dam ek, B rdlik , Broraow sky, Schw arz, 
Sehnal, S eichert, Szileny, U drzal, J a n  M eyer, 
Sch lesinger, Taniaczkiewicz, S chram m el, Schw egel, 
bar. Kftbeck, h r. A ttem s. Proskovetz, T ittiu g er, 
H agenhofer, Plass, K eil, H aneis, hr. M aks Zedw itz, 
M ettal, F ou rn ie r, Lecher A ntoni, W rabetz i S te ine i.

Wiedeń 3 m aja (w południe). W niosek dep. E ben- 
hocha o zm ianę ustaw y o szkole ludowej podpisany 
będzie jedynie przez partyę  ludową katolicką. Przeciw  
w nioskow i głosow ać będą R usini, Słow acy i K roaci, 
którzy się oDawiają, aby ich  sejmy krajow e (w  k tó ­
rych  m ają m niejszość) nie pow zięły w tym  kierunku 
uchw ał, przeciw nych ich  interesom .

Wiedeń 3 m aja (w  południe). Sytuacja p a r la ­
m en tarn a  bardzo niepew na. Jeśli obstrukcja nie 
w ystarczy wejdą opozycjoniści n a  drogę zupełnej 
abstynencji.

Wiedeń 3 m aja (w  południe). W  niem ieckiej 
p a r tj i  ludow ej pizesilenie. M ówią głośno o ustą­
pieniu  zbyt um iarkow anego S teinw endera. W ówczas 
klub się może rozpadnie, a członkowie przejdą jużto 
do an tysem itów , jużto do niem ieckiej p a rtji postę­
pow ej, jużto  do Schonerera.

Wiedeń 3 m aja (w południe). Jeżeli rokowania 
deputacji kw otow ych nie doprowadzą do pom yślnych 
rezultatów , to  będzie Izba austrjacka praw dopodo­
bnie odroczona do jesieni. — W brew  tem u  dono­
szą z B udapesztu o pom yślnym  zwrocie w  u k ła ­
dach deputacji, a to w ten  sposób m iało nastąp ić, 
że deputacja austrjacka zrzekła się klucza, no rm o­
w anego cyfrą ludności. J e s t to  krok zbliżenia lub 
może raczej abdj kacja od postu latów  dotychczaso­
w ych i zm iana sposobu zapatryw ania się na całą 
sprawę.

Wiedeń 4 m aja (rano). N arodni Listy donoszą, 
że zapowiedziany w niosek Dipaulego w spraw ie

K raków , M ały Rynek. SK ŁA D  A R T Y K U Ł Ó W  R E L IG IJN Y C H  i K SIĄ Ż E K  DO N A B O ŻEŃ STW A .

Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i rocznie malowane, do oł­
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamów enia, które wykonywa 
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zm iany państw ow ej ustaw y szkolnej zostanie po ­
staw iony na dzisiejszem  posiedzeniu Izby. D ipauli 
p rzedłożył wniosek przedstaw icielom  klubów  p ra ­
w icy, k tórzy oświadczyli, że nie m ogą daó zezwo­
lenia n a  postaw ienie tego wniosku albow iem  ko­
m ite t wykonawczy praw icy nie je s t  organem  sil­
nej, zorganizow anej w iększości, ale ty lko  organem  
do zała tw ien ia spraw  parlam entarnych . Skutkiem  
trg o  postawi wniosek tylko p artja  D ipaulego we 
w łasnem  im ien iu . J e j im ieniem  przem ów i E ben- 
hoch. W niosek żąda, ażeby w yznaniow e stosunki 
szkolne były  reguiow ane przez praw odaw stw o k ra­
jow e i żeby ustanow iono norm ę, w edług  której 
pew na liczba dzieci innego w yznania ma upraw niać 
do urządzenia osobnych szkół, względnie klas pa- 
ralelnych. P lan  nauk m a ustanaw iać E ad a  szkolna 
w porozum ieniu z W ydzia łem  krajow ym ,

Budapeszt 4 m aja (rt.no). D eputacja kw otow a 
austrjacka zgrom adziła się w niedzielę w budynku 
delegacji austrjack ie j i w obecności obu m inistrów  
B adeniego i B ilińskiego, dokonała wyboru kom i­
s ji z siedm iu, k tóra odbyć m a w spólne posiedzenie 
z U kąż sam ą kom isją deputacji w ęgierskiej. Do 
kom isji w ybrano Schonborna, B eera, D u u b ę , Zed- 
tw itza , M engera, F o r ta  i Jaw orskiego.

W ęgierska deputacja kw otow a pow zięła uchw a­
łę , że się identyfikuje z obom a poprzedniem i nun- 
cjam i swem i w spraw ie kw oty i stanow iska zasa­
dniczego nie zm ieni, jakkol wiek gotow a je s t w da­
wać się w dalsze rokow ania z deputacją  austrjacką. 
Do kom isji wybrano: Szella F a lk a , H egediisa, H o- 
ranszkyego, Lukacsa, M atlekow icsa i Tiszę. N a 
wniosek F aik a  uchwalono wreszcie wezwać au s trja ­
cką deputację  do uczynienia now ego możliwego 
do przyjęcia pro jek tu . Opozycja zw alczała tę  uchw a­
łę, w idząc w niej zapowiedź ustępstw .

W spólne obrady obu kom isji odbyły  się w po­
łudnie . P rzew odniczyli Schonborn i Szell. Po p ra ­
wej stron ie siedziała kom isja austrjacka, po lewej 
w ęgierska. Z agaił obrady Szell. Schonborn odpo­
w iadał. Jako pierw szy m ów ca zab ra ł g łos B e  e r ,  
oświadczając, że austrjacka depu tac ia  p rzyjm ie lep ­
szą podstaw ę obliczenia kwoty, jeże li je j taka pod­
staw a zostania zaprojektow aną. D opóki jednak  to 
aię nie stanie, A ustrjacy muszą się op ierać przy 
dotychczasow ej podstaw ie obliczenia. F a l k  b ron ił 
nuncjów w ęgierskich i ośw iadczył, że przyjęcie 
cyfry ludności za podstaw ę nie je s t m ożliwe. D a l­
sza poufna dyskusja zabrała  trzy  godziny czasu: 
W ęgrzy w ystąpili z projektem  przyjęcia dochodów 
podatkow ych za podstawę. A ustrjacy  podobno nie 
staw iali tem u projektow i zasadniczego oporu. 
D u m  b a  w ystąpił naw et z wnioskiem, aby porzu­
cając dotychczasow e stanow isko, w ybrać ogólny 
ściślejszy subkom ite t w celu w ypracow ania w spól­
nego pro jek tu . Rozstano się z tern, że obie kom i­
sje złożyć m ają z przebiegu obrad spraw ozdanie 
pełnym  deputacjom  i prosić je  o decyzję, czy u- 
sine rokow ania m ają być prow adzone w dalszym 
ciągu czy też przerw ane.

O godz. 7 w ieczorem  zgrom adziła się pono ­
w nie austrjacka deputacja kwotowa, k tó ra  w y ­
p r a c o w a ł a  n o w y  p r o j e k t  p o d s t a w y  d o  
o b l i c z a n i a  k w o t y .  W niosek D um by został 
odrzucony.

Schouborn wczoraj przed po łudniem  zakom u­
n ikow ał Schellow i uchw ały  austrjack iej deputacji. 
W ęgierska deputacja  zgrom adziła się wczoraj w p o ­
łudn ie , i po godzinnej dyskusji pow zięła uchw ałę 
oświadczającą, że Vvęgrzy sto ją  na daw nem  stauo- 
w isku. K om isja z siedm iu m ia ła  się zebrać jeszcze 
wczoraj w ieczorem , ale je s t  rzeczę jasną, że roko­
w ania nie doprow adzą do żadnego w yniku. Au- 
s lrjacy  wczoraj w ieczorem  m ieli już opuścić B ida 
peszt. B adeni konferow ał z baronem  Banffym . 
Banfty udaje się bezzwłocznie do W iednia , gdzie 
obaj m inistrow ie złożą cesarzowi spraw ozdanie. 
Ponieważ rozbijały  się rokow ania parlam entarne, 
rokow ania m in iste rja lne  rozpoczną się z początkiem  
przyszłego tygodn ia  w  W iedniu .

Budapeszt 4 m aja (rano). D eputacjo  kw otow e 
skończyły wczoraj swoją m isję. Bokow ania nie do­
prow adziły  do żadnego rezu lta tu , gdyż nie zgodzo­
no się ani na wysokość kw oty an i na klucz, w e­
d ług  którego  unorm ow anoby wzcjem n? roszczenia.

W ęgierska depu tac ja  oświadczyła, że od d o ty c h ­
czasowego klucza nie odstąpi. W skutek tego  na 
odbytem  wczoraj posiedzeniu depu tac ji austrjack iej 
oświadczono, że dalsze rokow ania są niem ożebne 
wobec tego, że W ęgry obsta ją  przy sw oich żąda­
niach. A ustrjacka deputacja odjeżdża zatem  dzisiaj 
z niczem  do W iednia.

T eraz rozpoczną się układy między rządam i, 
1) co do klucza, 2) co do wysokości kw oty. Z do­
brze poinform ow anego źród ła donoszą, że rokow a­
n ia  rządów  będą się toczyć o u trzym anie stosunku 
od 3 3 %  do 3 6% - Rząd w ęgierski zgadza się w za­
sadzie na 3 3 ,% .

Wojna.
Ogólne położenie.

Ateny 3 m aja  (w południe). P rzy b y ł tu ta j ro ­
syjski okręt stacyjny „D oniec".

Ateny 3 m aja  (w południe). Bosyjski attachó 
m arynark i w yjechał do cieśniny d ard au d sk ie j.

Walki w Tessalji.
Ateny 3 m aja (w  połudn ie .) Grecy opuścili 

Farcalos.
Wiedeń 4 m aja (rano). S y tuac ja  na placu wojny 

w dniu wczorajszym przedstaw ia ła  się jak  nas tę­
puje. P rzednia straż tu reck a  w schodniego skrzydła 
p rzybyła pod Yolo. Zachodnie skrzydło  g łów nej 
arm ji pod H ajri baszą sto i na lin ji T rikkala -P har- 
•alos. A rm ja środkow a zajęła forty około Y elesti- 
no i  zniszczyła kom unikację m iędzy Pharsalos a 
Yolo.

Konstantynopol 4 m aju (rano). W ed łu g  d ep e ­
szy Edem a baszy przyszło w p iątek  pod V elesti- 
no do bitw y, która przerw aną została  w ieczorem
1 pod ję tą  znowu z bizaskiem  dnia. Zdobyto trzy  
pozycje greckie. Grecy cofnęli się do wioBki. poło­
żonej na prawo od Vele$tino, k tó ra  to  wioska za­
ję tą  została przez bataljony  r«dyfów. Zdobycie g re ­
ckich pozycyj je s t  spodziew ane. H akk i basza cofnął 
się z 10 bataljonam i i 2 konnem i baterjam i do 
V elestino , które T urcy spodziew ają się zdobyć 
przez coby połączenie Greków z Volo przerw anem  
zostało.

Ateny 4 m aja  (rano). W ed łu g  depeszy z P h a r­
salos, w yruszył tu reck i oddział kaw alerji z Larissy 
na lin ję  Pbarsalos-D om okos, zm uszony jednak  zo­
s ta ł ogniem  arty le rji greckiej do co fn ięcia  się. 
P raw dopodobnie T urcy Dędą u siłow ali zająć P h a r­
salos dwoma korpusam i arm ji z L arissy  i T ri- 
kala.

Ateny 4 m aja  (rano). Z L am ji donoszą: C ała 
arnaja grecka znajduje się w pogotow iu do bitw y. 
M iasto  P haisa los zostało ze względu na m ożliw y 
napad wojsk tu reckich  z ludności opróżnionem . 
M ieszkańcy cofają się do L am ji, rozb ijając nam io­
ty  na o tw artem  polu.

Londyn 4 m aja (rano). Times donosi z L arissy 
pud dniem  28 kw ietu ia, że pod Y o l o  m iała m ie j­
sce niezuaczna potyczka, k tó ra  pół godziny trw a ła . 
T urecka kaw alerja uderzyła na 4000 greck iej p ie ­
choty, w spieranej przez trzy  baterie  konnej a r ty ­
lerji. G r e c y  c o f n ę l i  s i ę .  T u r c y  w d a r l i  
s i ę  d o  m i a s t a  V o lo .

Ten sam dziennik donooi z P harsalos pod dn.
2 bm ., że lu,m obozuje 30 OOu greckiego wojska 
z 60 działam i. Turcy postąpili naprzód, p raw do­
podobnie z pod T rikalla. Grecy, m ając słabe s ta ­
now isko, pozostali bezczynni.

Działanie floty.
Konstantynopol 4 m aja (rano). C ała eskadra 

tu recka stoi skoncentrow ana w D ardanelach.
Londyn 4 m aja (rano) D aily  Telegraph dono­

szą z A ten, ż e n a  M i t y l e n e  w ybuchło p o w sta­
nie na rzecz Grecji. G recka lio ta  uda się tam  na­
tychm iast.

Walki w Epirze
Ateny 3 m aja (w  południe.) A rm ia grecka roz­

poczęła akcję w Epirze. Zajęto fo rt PhilippiadcS. 
Turcy utrzym ali się dotychczas w P entepigadji.

Konstantynopol 4 m aja (rano). W  E pirze p o ­
nieśli Grecy znaczuą klęskę pod P en tep igad ją . K lę­
ska ta  je s t  podobna bardzo do klęski pod M ati. 
Grecy cofnęli się pod A rtę.

Wiedeń 4 m aja (rano). D epesza, nadeszła dziś 
o 3 w nocy z A ten, donosi o znacznem posunięciu 
się arm ji greckiej ku Philippiadeg. W brew  tym  
doniesieniom  donoszą z K onstan tynopola , że po ło ­
żenie Greków pogorszyło lię  znacznie na obu p la­
cach walki.

Konstantynopol 4 m aja (rano). E ddin  basza 
p rzyby ł na czelę 80(JU ludzi do Jan iny  by wzmo­
cnić arm ję turecką, k tó ra  zwyciężyła pod Pentep i­
gad ją, oraz otoczyć Greków pod A rtą.

Konstantynopol 4 m aja  (rano). Ludność ucieka 
z pod A rty , ku k tórej posuwa się arm ja  turecka, 
zająwszy m ost na rzece Luros.

Konstantynopol 4 m aja (rano). G r e c k a  a r ­
m j a  w y c o f a ł a  s i ę  z u p e ł n i e  z E p i r u .

W Ateiach.
Ateny 3 m aja  (w południe). Były prezeB g a ­

b inetu , D elyannis, zam ieszcza w dzisiejszych d z ien ­
nikach  lis t, w którym  oświadcza, iż był zawsze 
przeciwny aw anturow aniu się G recji w kw estji kre- 
teńskiej i w ypowiedzeniu wojny T urcji; u leg ł ty l­
ko w skutek nalegań króla i opinii.

Wiedeń 3 m aja  (w południe). Z A ten donoszą 
pryw atn ie , że na jachcie „S p h ak te rja " , przezna­
czonym do ew entualnego wywiezienia rodziny kió- 
lew skiej z A ten, znaleziono duży otw ór, w ybity 
w dnie. J e s t  rzeczą oczywistą, że uczyniła to  zło­
śliw a ręka.

Ateny 4 m aja (rano). P rzed w yjazdem  du P h a r ­
salos przedłożył m in iste r wojny Tsam ados królowi 
dekret, w ed ług  k tórego  dotychczasow y szef jene- 
ralnego sztabu S apuntsaki mt zostać odw ołanym , 
jego  stanow isko zaś zajm ie tym czasowo podpułko­
wnik Bulli.

Ateny 4 m aja (ranoj. W ielk i tłum  ochotników  
m anifestow ał wczoraj przed oknam i królew skiego 
pałacu, wznosząc okrzyki: „ P # re a t!“

W Konstantynopolu.
Londyn 4 m aja (rano). Times donosi z K on­

stantynopola, że P o rta  dotychczas nie odpow iedział* 
na notę francuskinj am basady, k tó ra  wzięła Greków 
w T urc ji zam ieszkałych pod opiekę i w ydaje im  
paszporty . Po licja  tu recka  aresztow ała k ilka osób 
zaopatrzonych w tak ie  paszporty, ośw iadczając że 
nie uznaje w tym  względzie żadnej in terw encji.

Londyn 4 m aja (rano). Times donosi z K on­
stan tynopola, że na odbytej tam  przedw czoraj ra ­
dzie m inistrów  postanow iouo trzym ać się zasadyr 
że P o rta  m a prawo w ydalać dowolnie z g ran ic  
państw a i nie znosi żadnego m ięszania się m ocarstw  
w te j spraw ie.

Na Krecie.

Kanea 3 m aja (w południe). Ism ael-Pasza p ro testo ­
w ał przeciw  dozwolonemu przez adm irałów  prow ian­
tow aniu w nętrza wyspy. Z ąaa on od m ocarstw  zu­
pełnego zniesienia blokady lub  przyw rócenia iej 
w całej pełni.

Paryż 4 m aja (rano). W edług  pryw atnych  do­
n iesień , została g recka arm ja  odw ołana z K re ty . 
Z inuego źród ła donoszą, że has łem  pow stańeów  
je s t :  „Ś m ierć  albo anueksja!"

Wiedeń 1 maja (rano). N a  giełdzie zapanowała w sobotg 
burzliwa zwyżka, skutkiem  pokojowych widoków i pom yś1- 
nycli wiadomości w sprawie transw  lalskiej. Wczoraj je ­
dnak n . j tą p i ł  spadea papierów wskutek zwycięstw gi s- 
ckich i pogłosek o pow staniu w Sofji. K ontrm ina czyniła 
jednak gwałtow ne zakupna; mimo to n astąp iła  częściowa, 
reakcja.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dnia 1 maja 1897 r.

Z  Krakowa odchodzą -
W kierunku Wiednia: godz. 5 min. 38 rano osobow y; godz. 
7 min. 25 rano pospieszny; godz. 10 m: n. 25 przed poł. 
osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. bły k. (I i I I  Id.); godz. 
3 min. 20 po połud. osobowy , godz. S m ir. 25 wieczur oso­
bowy do Oświęcimia; godz. 10 wietzór poapiszzny. — W kle- 
runnil Berlina: godz. V m in. 38 rano osobowy; godz. 7 min. 
25 rano pospieszny; godz. 9 min. 25 rano osonowy. — 
W kierunku Warszawy: godz. 5 min. 38 rano osobowy; 
godz. 9 min. 25 przed poł. osobowy; godz. 6 min. 25 wie­
czorem osob. — W kierunku Lwowa: godz. 6 mm. 31 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 40 r»nO migszan.; godz, 11 min. — 
przed połud. osobow y; godz. 2 min. 19 po połud. błyska • 
wiczny (I i I I  wkl.); godz. 6 min. 40 wieczór osobowy do 
R zeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz 10 
m in. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 8 min. 50 rano : 
godz. 12 min. 20 w p o łu d n ie ; godz. 8 m in. 30 w iecz.; 
godz. 10 min. 55 wiecz. pociągi ©sebowe. — W kierunku 
Nowego Sącza l Zagórza: godz. 9 min. 13 ranp osobowy; 
godz. 9 m in. 5 przed poł. osobowy; godz. 3 min. 25 po poł. 

osobow y; godz. 8 min. 3 wieczorem osobowy.

Do Krakowa prz/ohodzą:
Od strany Wiednia: godz. 6 m inut 6 rano pospieszny (wszy 
stkie trzy  klasy); godz. 7 m inu t 33 rano osobowy z Oświę 
cim ia; godz. 9 m inu t 45 przed południem  osobowy; godz 
2 min. 43 po południu bły skawiczny (I i I I  kl.) • godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 

ospieezny (trzy klasy); godz. i O min 10 wieczorem oso- 
owy. — Od strony Berlina: godz. 5 min.' 7 po poł. osob,: 

godz. 8 mm. 45 wiecz. pospieszny: godz 10 min 10 wiecz. 
osobowy. — Od strony Warszawy: godz. 6 min. 6 rano 
pospieszny; godz. 9 min. 45 p r-ed  poł. osobowy; godz. 5 
min. 7 po poł. osobowy. — Od strony Lwows: godz. 4-53 
rano osobowy ; godz. 7 rano pospieszny ; godz. 8 min. 45 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 m in. 24 po południu 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud. osobow y; godz. 0 
m in. 10 wieczór m igszan.; godz, 9 min. 38 wieczór pospieszny 
2 Wieliczki: godz. 8 min. 55 rano ; godz. 11 min. 15 przed 
południem , godzin* 6 m inut 45 wiecz.; godz. 1C min. 40 
wiecz. pociągi osobowe. — Ou strony Zagórza i Nowegu Są 
cza: godz. 6 min. 36 rano ; godz, 11 min. 5 rano; gudz. 4 
min, 47 po p o ł.; godz. 9 min. 32 wiocz. pociągi osobowo.

Czas środkowo-europejski.

N A D E S Ł A N E .

(R u b ryk a  „N adesłan e “  nie pochodzi od Redukcji, 

która te i za, n ią  odpowiedzialności nie przyjm u je)

Do rentownego przedsiębiorstwa
dającego dotąd 2 5 %  zysku posznkqji° s ię  
gpóln ika z kap ita łem  10.000 złr., k tóre mogą 
być zabezpieczone na realności. l n łeres pew ny i 
s ta ły , od dw óch la t w p o ła jm  ruchu. Bliższa wia­

domość w A dm . „G łosu N arodu". 1103

„Premie* To  w . Przyjaciół sztuk pięknych
jak i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy pu cenach nader niskich

W  magazyn RUDOLFA HERLICZK1 wKrakowie, Plac Farjacki Nr. t  “WĘ



*100 » G Ł O S  N A R O D U f . • WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. > G Ł O S -  N A R O D U *
•taaraoja w Hotelu Pollera

llójcictieio i  Mowie,
O b j a d  z a  1  i t r .  937

\ t o r c T c  d n i *  3 ■ g o - M a j a  b .  r .

1 ( Potage a la  Reine 
: Rosół z tartem  ciastenj^*.- 

I ( Consomme a la N iwernais. 
< Jajka  a la  M iroir 
I Krokiety a la  Demidoff 

|  » M uszelka z mózgu 
■ [ Sztuka mięsa sos koprowy 
I Cote de boeuf am Spiess 
f File de boeuf a  la  Yilla-fr. 
\ R ag o u t baranie a la Mar. 
^S teak  de m outon garuier 
, Sernik angielski 
; tielle d' Ananas 
! Ser — Owoce 

Kawa
d o c j o  z  3  d a ń  7 5  c t .  
DN własnego wyrobu 

iilczyzny kilogr. złr. 4  50.

sobi6 d la mo- 
I jej córki z po- 

_  _  sagiem  3.000
[ p o z n a ć  c z ł o w i e k a  na 
Łowisku, Sanok »Dermentc po- 
• restan te. 1197 1

[czfłbjm

o rte p ia n
rany, z pięknym  głosem w do- 
a stanie, S Z A .F A  rzeźbio- 

lailka garniturów mebli, lustra
pnsolami i bez tychże, lampy, 
ki i inn* przedm ioty — do 
Idania za przystępną cenę. 
pmość u stróża u lica Po- 

20. 1-3 1201

rina lecznicze
fezrów nare co do jakości i 

sm aku, jako t o : 
Milowe, Chinowo-żelaziste, 

^ 'Tbarbarow e — Pepsynowe, 
“ Luidurango—dalej 4-20 1117

WINO SAGRADA
lodek lekko przeczyszczający, 

[■^Jaszcza w praktyce kobie- 
ń  i  dziecinnej z bardzo dobrym 
jtutkiem stosow ane — poleca

1 Apteka pod Opatrznością
M A T U L I

w  P o d g ó rzu .
na y 4 L itrowej flaszki 1 zir., 
pół Litrowej 1 złr. 80 ct.

KINO dla REKONWALESCENTÓW
butelka po 80 c t. i 1*50.

jpń te  dla swegro wysmienite- 
łm a k u . są- "bardzo chętnie u- 

r wane. Cena b u te lk i pocztą  o 
) ct. więcej. Przy zamówieniu

2 flaszek , p rz e s y łk a  fran c o .

la s t a u r a c ja
fałem urządzeniem  i zapasem 
głównym trakcie m iasta , pię- 

ogrod, werandy i kręgielnia 
zaraz d o  o d s t ą p i e n i a  

I powodu słabości właściciela.
W iadomość w Adm. „Głosu 

k i jd u “. Pośrednictw o wyklu- 
pne, nabywca tego  in teresu  mo- 
1 nyd tylko katolik . 5-0 1100

>iik»zy okład m a s i y m  d e  
L - o la  8IN0ERA oziłeskawyet 
|  wieieekowyeh i  r o w o r ó w

IWANICKIEGO nastaid

radyt, za gotówkę zaatzali
tanloj.

„ntH nrzwiyła się franco, 932

Zagwarantowana

<kacja kapitałów
'o  n a  '7°/0. 1109

rm aeji udzieli D yrekcja kra- 
tgo Tow arzystw a dla w ytw ó­

rn ia  przem ysłu fabrycznego w 
raaowie. Bracka 1. 4 I  piętro .

S a g a  z y l i  M ó d

[LEKS.ŁUSZCZYŃSK1EJ
w K rakow ie  

lica G rodzka  XV. 2, I-sze  p tr .
otrzym ał na sezon letni

(APELUSZE d a m s k ie
od 3 złr. w zwyż. l i  18

K S I Ę G A R N I A  I D R U K A R N I A
J.K. Jakubowskiego w Nowym Sączu

poleca następujące nowe własne wydawnictwa
Pociechy przez X. Al. L ereb rre  K. T. J . w oryginale wydane a 

przez X. Seweryna Paszkowskiego Mag. Pr. Man. P. P. M. 
z franc. na polski język przełożone. W ydanie d rug ie  sir. 1 w opr. 
w płótno ang. złr. 1‘50.

Matka Bolesna, wzór d la cierpiących. W olne tlóm aczeuie dzieła 
O. Fabera  O ratoryauina p. t. „U stóp Krzyża* przez O. P roko­
pa Kapucyna, złr. 2, w opr. w płótno ang złr. 2 50.

Chwała św. Józefa Oblubieńca Najśw. Maryi Panny i Opiekuna 
Jezusa C hrystusa w 31 rozmyślaniach, rozłożonych na każdy 
dzień m iesiąca, z dodatkiem  najważniejszy h m odlitw  i nabo­
żeństwa do św. P a try arch y  złr. 1. w opr. w płótno ang. złr. 1‘50.

0 pokuoie I komunii św. w siedmiu kazaniach ielkopostnych, na­
pisał ks. Ant. Wilczkiewicz. W ydanie drucie ct. 50.

Rozbiór Dekalogu, dla  klas wykształeeńszycb, napisał ks. S t. Za- 
łęski T. J . wyd. 4-te, ct. 30. 850 (111)

Nabożeństwo majowe, wykład Salre R egina-— W itaj Królowa, , rzez 
ks. St. Załjskiego T. J . z dod. litanji. mo llitw i pieśni ct. 36.

lELu-La człca. <Sc Lang
księgarnia w Białej polecają n a  miesiąc M A J :

C ześć Maryi Ł“ }
M a j u .  F o rm a t dość duży, druk bardzo w yraźny — 
stronic 472. — Egz. broszur. 60 ct., z przesyłką 80 ct., 
opraw y w p łótuo 90 ct., z przesy łką 1 złr. 10 ct. 
Na 10 e g z e m p la r z y  11-ty b e z p ła tn ie  1173

J u z  n a d e s z ła !  029 6 6
B e z p ł a t n a  p r e m  1  a

Do „BiMjoteh wyborowych Powieści i Romansów11

ENCYKLOPEDJA POWSZECHNA"
W ydania Noskoioskiego w Warszawie,

kto z Szanownych prenum eratorów jeszcze jej nie otrzym ał proszę 
zgłosić się do ADMINISTRACJI „BIBLIOTEKI"

K rak ó w , ul. K a rm e lick a  L. 22-
□  O O O O 0 0 0 0 O  « O O O O O O O O f

N a mocy udzielonego mi u p o w a ż n i e n i a  przez 
I św ietną ces. król Dyrekcję skarbu — polecam

S ó l  dla b y d ł a
Q p o  c e n a c h  n a d er  n isk ic h .

O fertam i do każdej stacji kolejowej odw rotnie służę.

lisa 2 12 S T A N IS Ł A W  G U RG U L
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S z e w s k a  8 .  Q

B O O O O O O O O O O $ o o o o o o o o *

9 9

Porębski AZimler
K R A K U  W

R y n e k  g l .  3 N T r .  * 7 ,

Polecają z nadeszłych 
w iosennych

N o w o ś c i . "
W E L 0N 1K L

je d w a b n e  i  do p ra n ia .

K ołnierze:
dam skie koronkowe i per- 

kalowe.

Krawaty damskie.
Żuawki koronkowe.

R Y S Z K I
odpasowane i na metry.

Paski damskie
skórkowe, gurtow e i fantazyjne.

G U Z I K I
i inne priybory  służące do ubie­

rania  sukien damskich.
1124 2 8

K A M I E N I C A
1023 II piętrowa, 12 8

o 40 ubikacjach, narożna, z dopła­
tą  12 tysięcy  z ł r . wolna od po ­
datku, z a r a z  d o  s p r z e d a ­
n i a .  Wiadomość w domu nlioa 
Graniczna Nr. 109, II n na lewo.

Folwark z 80 mrg. i
dobrej gleby, blisko kolei, w zdro­
wej okolicy, wraz z Inwentarzem 
żywym i m artwym  od 1 Paździer­
nika b. r. d o  w y d z i e r ż a ­
w i e n i a .  — Bliższych wyjaśnień 
udzieli Wny Józef Gabryslewloz 
w Slegzowlcaoh p. M ucharz. 2-5

E m e r y t o w a n y

n a u c z y c i e l
w sile wieku, w ładający dobrze po 
niem iecku poszukuje l e k c y j  lub
uczciwego zajęcia w m iejscu lub 
na prowincji._______3-3 1156
W y b o r n e  w y b iera n e

= ZIEMNIAKI t
jadalne i do sadzenia, oferuje n a j­

tan ie j loko każda stacja.

Stanisław Gurgul
wKraIowie.nl. Szewska 8.

Jedyna niezawodna

9  w r  T I R - O - a i Z U E T - A .

na szczury, myszy domowe i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym cola ożywano. Działa 
trująco t y l k o  na gryzonie (glireo) szczur — mysz — królik. 
Dla loda i zwierząt domowych, jak pion, kot, drób i t. p. 
n i e u k o d l i w a .  Preparat ton nie podlega zepsucia, zasto­
sowanie jego prosto, ekutok z d u n i e w ą j f c y .  Wysyłki w pu­
szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (*a ust 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwroniie za pobraniem poczt.

Skład I laboratorium przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Kigr. trucizny 2 złr., 41/, Klgr. złr. 7'50. 931 54
S k i Ł d y  w  ■więkjBzyotł. aptekaoŁL  

cLrogru.mrjaoli.

Księgarnia G e b e th n e ra  i Spółki
w Krakowie — poleca

N a b o ż e ń s t w o  m a j o w e  ks. k. Antoniewicza . . .
W y k ł a d  t a j e m n i c  t t ó ż a ń c a  ś w . ks. B iskupa

Gaya 2 t o m y ..........................................................................
IK ii-s ią c  M o j  p o ś w i ę c o n y  J f n jś w .  M a i y i

P a n n i e  ks, Arcybiskupe Hołowińskiego . . . .  
M ie s i ą c  M a r y i  c z y l i  r o z m y ś l a n i e  n a  k a ż d y

d z i e ń  m iesiąca ks. J e ło w ic k ie g o ..................................
U w i e l b i e n i e  M a r y i  św. Alfonsa L iguori wydał O.

Prokop ...........................................................................................
K s .  A n t o n i e w i c z a  książka do nabożeństwa . . .

W o r-rawie szagrynowąj brzegi z ł o c o n e .......................
K s .  K r u k o w s k i e g o  J .  kazania ua uroczystości i 

inne św ięta N. M aryi Panny, tudzież nauki majowe
 Do nabycia we wszystkich księgarniach.

złr. — '40

* 4—  

„ - 3 0

* - 7 5

■ 1-82 
.  i-*o
» » ■ -  

,  2 - -  
1174

D o w ód  m in era ln y ch
p ie rn ik i

znane ze swej znakomitej jakości 
odznaczone na wyst. kraj. 1894, 

poleca fabryka
A. Hernicha w Wadowicach

d o  n a b y c i a  w Krakowie:

w handlu J. Wojciechowsliep
4 8 ul. Szeivska. 1182

PISA R Z
gospodaczy

kawaler, z praktyką kilkoletnią
p otrzeb n y  je s t

od 1 lipca b. i. Zgłoszenia do Z a­
rządu dóbr Balice, poczta w m iej­
scu. Podanie uiewzględnione po­
zostają bez oupowiechi. 3-6 1137

D o w y n a j ę c i a
na Grzegórzkach

Łrzed rogatką za bram ą wojskową 
t. 23. (dawniej fabr, Betonow.), 

8 pokoje, 1 przedp., na I  ptr., 1 
kuchnia na dole, 2 szopy 300 □  
m. z wozownią, 1 stajn ia na konie 
w razie potrzeby, plac użyteczny 
na zakład przemysłowy. W iado­
mość przy ul. św Marka L. 31, 

międzv 1— 2 g. w południe.
2 3 1139

3-10 D o b x -z e  i  p r ę d k o  1169
o strzy  b r z y t w y

fryzjer przy ul. Wolskiej 1.1.

O R G A N I S T Ę  kawalera któ­
ry u niżej podpisanego odbył kurs 
p o l e e a  jako biegłego w swym 
zawodzie zaraz lub później. 3-3

1144 Stefan Surzyński,
dyrektor chóru  kat. w Tarnowie.

W a ż n e
dla Pp. Emerytów!
W Kalwarji. Dworek murowany 

o 4 pokoikach, kuchni, spiżarni pi­
wnicy i strychu  w eran iy  oszklonej 
z widokiem na ogród i las, dom, 
pokryty dachów ką, schody k a ­
m ienne do piwnicy i do domu 
sień wyłożona w tafalki cem ento­
we. Ogród drzewny owocowy 136 

sążni □  je s t  zaraz
do s p r z e d a n i a

za sta łą  cenę 4.200 złr.
100J złr. może pozostać na h i ­
potece. W iadom ości udzieli: Ul. 
św. Jan a  1. 32 J. p. P .  A ic h -  
in  i i i  t e r .  1145 3 3

H A N D E L
W. C. Angelusa

Kraków, Grodzka l. 2 
p jleea eleganckie modne p a s k i  
dam skie, p o ń c z o c h y  czarne 
dobre od 25 ct., m odne w e lo -  
n i k i  i s z a l i k i  damskie, r ę -  
k a w i c z b i  dam skie, im itacja 

duńskich, od 50 ct.
F I L I A  W  K R Y N I C Y

w domu zdrojowym 1160 
o t w a r t a  o d  l - o  c z e r w c a .

„55 Panna
18-letnia, k tó ra  ukończyła szkołę 
wydziałową w Opawie, a obsenie 
przygotowuje się do egzaminu 
ze som inarjum  nauczycielskiego 
p r a g n i e  o t r z y m a ć  l e k c j e  
i prosi zgłoszenia pod lit. O A M. 
do Adm. „G łosuN arodu*. 3-3

Pracownia obówia
męzkiego, damskiego I dzleriitnepo
poieca z najlepszych m ateijałow  
angielskich, francuskich i krajo­
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason, Specjalność obó- 
wie dla Pań, na  sposób angielski 
po męzku, z prowincji wystarcza 

raz na  zawsze. Wygodny bucik. 
W o j c i e c h  P a l c z e w s k i ,  

ul. Szewska I. 12. 1166

Poszntlije posady kawaler
technicznie uzdolniony; pom ocni­
ka zarządu leśnego, em eutulnie 
leśniczego nie egzaminów nego, 
dobry rysownik i m iernik. Adres 
A. B. poczta Czermin. 2-3 1188

Z m i a n a  l o k a l u .

Magazyn Marjana Kaszyczlo
przeniesiony został na ni. Flory- 
ańską 1. 24. Takowy zaopatrzony 
les t w wielki wybór najświeższych 
m odeli wiedeńskich i paryskich. 
Łaskawym  względom szanownych 
dam poleca się Z szacunkiem 
2 2 1190 M. K a sr .y czk o .

P O T R Z E B N Y  3-2

MŁODY CZŁOWIEK
do biurowego zajęcia (od godz. 
9 do 1 i od 4 do 7J za w ynagro­
dzeniem 15 złr. miesięcznie. Wy­
m agane: piękne wyrobione p i ­
s m o  i znajomość języka polskie­
go i niemieckiego. Próba pism a 
pod 1 B. post. rest. Kraków. 117C

12.500 Złr. i
z »/o na hypotece drugiej dóbr 
w Taruowskiem , oszacowanych ua 
240,000 złr. obciążonych tylko 
kwotą bankową 52.000 złr. m a  
d o  s p r z o d a n i a  w ciągu 8 
dni za 8 0 0 0  z ł r .  J Stryohar- 
8kl, Kraków Jagielońska 7. 4-5

Towarzystwo kredytowe i oszczędności w Białej
Stow. sarejeatr. s nieogranicsoną poręką,

m iało z początkiem  roku 1896 c z ło n k ó w .......................................................................................4 4 6
W  r. 1896 przystąp iło  . . . 162

w ystąp iło  . . .  6
ilość tych  przeto zwiększyła się o ...........................................................................156
i w ynosiła z d. 31 g rudn ia  1896  .

a w ynik zam knięcia rachunków  za rok 1896 p rzedstaw ia

R a c h u n e k  Z y sk ó w  i  S tra t

602

Z Y S K I S T R A T Y
2319

68
03
51

Z rach. odsetetek 
„ realnoości
„ adm inistracji i podatków  
„ ruchom ości za ubytek i zużycie 

Saldo— zysk

1926
244
216

78
28
48

2387 54 2387 54

R a ch u n ek  R ila n su
1 STAN BIERNY STAN CZYNNY

G otów ka na d. 31 g ruonia 1896 1587 60
1 580 22 F undusz rezerwow y

9 64 „ możl. s tra t
19663 36 U działy
56239 06 W kładk i na oszczęd.
38086 — W ierzyciele

Pożyczki wekslowe 82681 02
„ hipoteczne 25473 73

Lokacje 2905 71
Realności 1667 19

1006 88 O dsetki n a  r, 1897 pobrane i wypłać. 258 10
A dm inistracja  (zapasy) 24

39 18 K oszta praw ne 240 89 I
Ruchom ości 1145 94

163 36 Różni
216 48 Saldo— zysk

116004 18 116004 18

R uch ogólny kasy w  r, 1896 w ynosił 622.625 złr. 18 ct.
Tow arzystw o z dniem  1-go lipca 1897 roku obniża stopę procentow ą 

od pożyczek na weksle z 7 l/2 na 7
na sk ryp ta  z 6V g na 6  H96

zaś od w kładek na oszczędność, k tóre tak  od członków jak  i nieczłonków przyjm uje
i n ada l płacić będzie po 5 % .

Dyrekcja Towarzystwa kredytowego i oszczędności w  Białej
Stow. zzrejestr. z n ieograniczoną poręką

Łukasz Czerniak Fr. Bieniek Robert Foedrich.

l I K U W t  h l POIECAIcra^wiec
w Krakowie ul. Sławkowska I. 6

tń* a Ti# H o te lu  Saskiego *  v  z niezrównanych pod względem trw ałości Twy
•aalośei po canaeh^najprzystępnlajszych Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle na cza* oznaczony, według najświeższych żuraali, gustownu

trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontueze de fotograf. — C eny bardzo p r z y s tę p n e .  936

swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów sprowadzanyd 
wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagrań, na ka 
idą  porę roku. Dla uczniów szkół średnich M U N D U B 1

-L



8 >Grij O S N A R O D U * . .W SPIERAJMY CODZ1EN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. >Gr Ł O S N A R O D U * . Nr. l i

OGOOMGi

U przejm ie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod m arką ochronną A m a z o n k a  n a ,  
firmy Couriere & Comp., założonej w r. 1850 s p a d k o b i e r c a  O .  K o n d r a t o w i e ®  w  C o g n a c u .  Je
polska firm a we F rancji, ieprezentow ana na w ystaw ie lwowskiej we w łasnym  paw ilonie „B ute lka11 i odznaczona medalem złotym, 
w ielkie zapasy kuracyjnych praw dziw ych F r a n c u s k i c h  C o g n a c ó w ,  a szczególniej dotychczas nieprzewyższonego a 
dobroci Cognacu minisierjalnego, k tó ry  nabyw ać m ożna we Lwowie, K rakow ie, oiaz we w szystkich renom ow anych handlach, cukierd 
i  ap tekach na prow incji.___________ Z poważaniem A i i j ; ,  C h a r z e w s k i  jen , zastępca ze sta łą  siedzibą w K rakow ie, Basztowa 27

K s ię g a rn ia  k a to lic k a  D ra  W ła d y s ł .  M iłk o w s k ie g o
yy  K r a k o w i e  — p o l e c a :  934

Nowakowski J. ks. — Miesiąc M aj, poświęcony Bogarodzicy 
z pieśniami majowemu O. Antoniewioza, ozdobnie opra­
w ne 80 ct., z przesyłką 95 ct.

Potulicki A. ks. Dr. — M iesiąc M aj, 10 ct., z przes. 15 ct. 
Sowiński J. ks. — R ozm yślania o ta jem nicach  życia N ajśw . 

P anny , opraw ne 1 złr. a., z przesyłką 1 złr. i 15 ct., oraz 
wiele innych cz jtan ek  m ajow ych różnych autorów . 

Tam że w ybór największy obrazów, statuetek i większych 
figur Najśw. Panny z najpierw szych zakładów paryskich.

oooooooocooooocoooo
(Założony w r. 1836).

Magazyn Towarów bławatnychS
i konfekcji damskiej §

Henryka Schwarza |
w  K r a k o w ie ,  G r o d z k a  L  i 3  5 5

p o l e c a  n a  s e z o n  w i e s e n n y  i  l e t n i  X

W ybór nowości U
tudzież

n  Skład Płócien, Szyrtingów, Chustek do nosa. rę 
^  cznikow. Serwet, Obrusów, Pończoch i Skarpetek, g  
O  Pledów angielskich, Szali damskich, dywanów, o  
o  Firanek, Kap itp. J

8^  P r ó b k i  n a  ż ą d a n ie .  —  C e n y  u m ia r k o w a n e .  g
Zam ówienia na suknie, bluzki, okrycia i t .  d. wyko- S ?  

^ 5  nywują się spiesznie. 962 6 7 ^

OCCCCCCCCCOCCCCCCCOOCCCCCCCCCCCCCCCCO

Maszyna parowa leżąca
o sile 25 koni, w bardzo dobrym stanie,

zostająca w ruchu aż do 15 maja b. r., z powodu powięk- 
onia fabryki, je s t  t a n i o  do sprzedania.— Oglądać można 

dnie powszednie w f a b n e e  oleju, ulica "Wolska L. 22, 
w K rak o w ie . 1232 i  3

Wszelkie najtrudniejsze naprawy!
Maszyn do szycia i Rowerów 942 J

wykonuje się najzdolniejsze mi specjalistam i, po cenach niskich; J  
w głównym składzie m a s z y n  do szycia i rowerow

M .  B l I E M E T / ,  K ra k ó w , S u k ie n n ice  3 0 . +

Przybory do kwiatów
j a j i e i c A e ,  .iak n w i . ie ż  g . t c we  baiy&tcw e , oiaz liście 

i b ibułki, poleca w wielkim a  \ boi ze i najtaniej

A. FROHCZ K ra k ó w , F lo r ja ń s k a  L. 17 .
Z im o w e n  a i p rib y  wysyła odwroinie. 945

Q  Ó 3 Ó « 0 a Ó S 0 3 0 ' « 0 * 0 * 0 * 0 4 0 * 0 0

O Skład materjałów budowlanych O
p i  F a b r y k a  -w y ro b ó w  b e to n o w y c h  O

s Andrzeja Guzikowskiego 0i
g w Łrakcwie. Rynek Kleparski L. 10, -  W:\\ kr, 264 ?

P O L E C A : 361 10
i  P o r t l a n d - l  e m e n t .  W a p n o  hydrauliczne, nufszteńskie, O  
6  G i p s ,  E a p ę  dachową i izolacyjną, B n r y  steingutow e gla- $  
Q zurowane zewnątrz i wewnątrz, P o s a d z k i  steingutow e w bar- Q 
® dzo licznych wzorach, P o s a d z k i  cementowe w różnych for- ® 
O m atach, B y n n y  betonowe i P ł y t y  trotoarowe, D a c h ó w k i ,  Q 

T r z c i n ę  sufitową, T e r ,  C a r b o l l n e n m  i t. p. ® 
V Zastępstwo Fabryki „Lederer et Nessenyh rur steingutowych O 
9  j wyrobów szamutowych. j j
O  C enniki n a  żądan ie  darm o  i ópiatnie, ceny m ożliw ie  n a jn iższe . $

O  Q » O < 8Q B O » O ł o 0

Z a k ła d  l i t o g r a f ic z n y

A .  f  T u s z y ń s k i e g o
pizeniesiony został

n a  u l i c ę  F i j a r s l i ą  L .  1 7 ,
naprzeciw Muzeum XX. Czartoryskich. 866 25 25

Odróżniajcie prawdę od blagi 1
Dwa medale zasługi otrzym ał S .  W .  J f l e m o j o w s k l  za 
wyrób znakom itych t u t e k  n i e k l e j o n y c h ! Takiem od­

znaczeniem żadna fabryka tu tek  poszczycić sig nie może,
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach.   972

©HaBaaaBBaaaaBBaBaaaaBaaaaBaa©

i APTEKĘ L
g j p. Arnolda Keifera pod „złotą gtową“ w Krakowie, Kynek 
H e *  l . 13 nabyłem na własność i polecam się łaskawym 
Q  względom Szanownej P. T. Publiczności.
Q  D ługo le tn ia p rak tyka  w kraju i zag. anicą i ru ty n a  w zawodzie dają gw arancję
M  wzorowego prowadzenia apteki. A pteka zaopatrzona w najnowsze środki leczni- __
KA cze krajow e i zagraniczne. K onw ersacja (oprócz krajow ego języka) także U  
E ł  w języku francuskim , angielskim  i niem ieckim . M

®  Z poważaniem  E

g 204 5 Mikołaj Proń, aptekarz. §
jtgEEBEEBEEBBEEEEEEEEEEBEEEBBB^

Fortepian wiedert
1208 k r ó t k i  1 

t a n i o  do s p r z e d a ł
ul. św. M arka 16 11 p ię tij

1-2 O g r ó d ,
owocowy, w arzyw ny, .  kwiat 
ze szkółką drzew owocowych 
plarnią i oranżerją do wydzit* 
Wlenia. 8 kim. od Jasła  2 kin 
stacji Tarnowiec. Blizsze szczt 
na m iejscu. Umieszczp. Taruo ,

_ z całkiem nowemi gu-
n o w e r  do sprzedani>.

Wiadomość w aptece 
P. W iszniewskiego ulica E lorjań- 
ska N r. 15. 3-3 1171
L. 21161/97

nr.

Ogłoszenie.
Podaje sig dc wiadomości, że 

przedm ioty zastawione w pokąt- 
nym zakładzie zastawniczym Iza­
aka lla lp o rn a  pod L. 12 przy u li­
cy Krakowskiej, osoby in tereso ­
wane m ogą odbierać codziennie 
w godzinach od 3 do 5 popołu­
dniu z wyjątkiem  niedziel i św iąt, 
oraz z wyjątkiem  sobót i św iąt 
izraelickich. 1108 1 2

Zastawy wyćawane bgdą bez 
procentu jedynie za zwrotem o- 
tizym anej pożyczk; do rąk wyde­
legowanego przez M agistrat do 
tej czynności urzędnika.

W ydawanie zastawów trw ać bg- 
(izie do 31 m aja br., zaspo  upły­
wie tego term inu przedmioty 
niewykupione bgdą przewiezione 
do składów M agistratu, pooz-m 
co do tych przedm iotów wyda M a­
g istra t dodatkow e postanowienie.

M agistrat wzywa wszystkich in ­
teresowanych , aby zastawione 
przedm ioly wykupili niezawodnie 
w powyższym term inie.

Magistrat stoi. M .  i .  M o w a
dnia II kwietnia 1897 r.

F a b r y k a  C u k r ó w

ST. GĘDZ1EBSK1EG0
r ó g  R y n k u  i u l i c y  św . J a n a

(za główną trafiką) 
poleca: Cukry deserowe 1 
funt a7 pudełku 1 z ł r . Her* 
batniki zawsze świeże 1 funt 
60 ct., Karmelki nadziewane 
1 funt 40 ct., Ciasta świeże 
po 4 i 5 ct. —  Przyjmuje się 
zamówienia na Tory. 1192

P IE G I
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
fuż w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakom>eg( 
nieszkodliwego k r e m u  a m ­
b r o w e g o  D r a  C h r i s t o f f a .

Prawdziwy jes t tylko we flasze- 
czkarb, zielonym lakiem zapieczg 
lowanych. 571 21 36

C e n a  8 0  c e n tó w .
Główny skład we L w o n t e  

w aptece pod „srebrnym  orłem * 
żynm. Ruckera, dla K r a k o w a  
w aptece W. Redyka i E. Hellera 
W  B r o d a c h  w aptece Leons 
Kaillra.
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Brzytwy
szw a jca rsk ie

ArlDenca
16 O poleca 041

W .  H  A  L  S  K  I
Kraków, Sukiennice.

y-12 M a g a zy n  Mód 928
p o d  f irm ą  „ J A N I N A *4

w Krakowie, Szewska II I. p.
poleca w wielkim wyborze i w naj­
świeższych fasonach k a p e l u s z e  
słomkowe, koronkowe, toczki dzie­
cinne (kapelusze żałobne), kwiaty 
w wielkim wyborze, wstążki faso­
ny. Przyjmuje kapelusze do ubie­
rania, przerabiania, piorą do fry-
zr wania. Ceny możliwie nizkle.

Ogrodnik i chmielarz,
obeznany dobrze chodowlą kwia­
tów  i inspektów, drzew, żonaty, 
p o s z n k u j e  m i e j s c a  zaraz 
na wieś na  ornarjg lub pensjg. 
Zgłoszenia uprasza Beuj, Here- 

sniak w Górce p. Trzebinia. 
1206 1 3

Francuzka
w średnim  wieku poszukuje posa­
dy Adres P. p. w Krakowie ul. 
Grodzka Nr. 1. 1-3 1199

Reumatyzm  ̂ i
g o śc ie c , k u r c z e  s u - f  
eh e b ó le , in flu en za  |

koi i leczy w zupełności

SiPDMENTiOLl
najlepsze nacierania 

uśmierzające,

wyrobu EU&. MATULI a jt. 
w Radomyślu koło Tarnowa,

Cena ct. za słoik.
' Dostać iuożnn w aptekach:

K Wiszniewskiego w Krako­
wie ulica Plorjai bl.a, Dyonize- 
go Matuli w Podgórzu Piotra 
Mikolascha we Lwowie tu- 

i dzież wprost u Eugenjusza Ma­
tuli w Radomyślu koło Tar- 

! nowa. 33 100 809

Z kapitałem
10,000 złr.

p o s z n k u j e  młody człowiek 
z uniwe-syteckim  wykształceniom 
u d z i a ł u  w przedsiębiorstwie 
przemysłowem ew entualnie po­
sady kasjera w insty tucji finan­
sowej tu w Krakowie. Zgłoszenia 
pod 8 .  B . do Adm. „Głosu Na­
rodu. M O 12)5

KAW IARŃ
z tra fik ą

do wynajęcia każdego czas. I 
________ Rajska Nr. 10, 1

D o  m e g o  h a n d l u  
r z e n n e g o  i materjałów 
ba zdolnego 1-3 ■

P O M O C N I }
oraz p rak ty k a n t

F r .  L E N E R T  w  K r a t  •

Ola letników
P o k ó j  z  k u c h n i a  w
nie dolnej w pobliżu rzeki 

1061 zou letni
<1 o wy  u aj ę i

Objaśnień udzieli p. Watf

3 parceli
za m ostem  w Dębnikach a z łr l  
d o  s p r z e d a n i a  A ires w /  
„Głosu N aro au “. i235

R u t y n o w a n y  e k s p e ł  
t o r  t e l e g r a f i s t a  poszuii 
zaraz P O S A D Y .  „Ekspe 

tor“ poste restan te  Kamie? 
1 4 1203

Na uc zy c i e l ka  Francus?
wracająca do Paryża około I 
Maja pragnie znaleźć tow arzy j
podroży. Adres, M. 
w Krakowie, Rynek 30/40, Li| 
A—B 1 pigtro. 1-3 119

D la  l e t n i k ó w }  Mieszkanie 
urządzone, pokój duży, drugi m a­
ły, kuchnia, sień, na  cało lato do 
wynajęuia. Trzy kilom etry od Z a­
kliczyna na szosie. S trum yk, las, 
woda joduwobromowa na miejscu. 
Zarząd dóbr W róblowice p. Za­
kliczyn. 1-3 1209

Handel towaró* mieszanych R. 
Turczyna w Makowiej potrzebuje 
praktykanta z 4 klasą no malną, 
la t 14 z dobrego domu. Św iade­
ctwo ostatn ie szkolne i charak ter 
pisma pożądane. 1-3 1207

il
3
I
V

l

!

C a r b o l i n e u m  A v e n a r i u s

najlepszy  środek^ do k o n se rw o w an ia  d rzew a  
i p rzec iw  g rzybow i.

t Zastępstwo fabryki i skład główny na Galicją znajduje się 
w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 6

) w  domu handlowym p. Fr. Lenerta. 
.«  s o R. A U E N A R I U S

w  A m s t e t t e n .
A>V̂~>W-ZI

I

Z i ó ł k u  p i e r s i o w e  d .l
S e e b u r g e r a ,  paczka 20 ct. 

E s e n c j a  ł o p i a n o w a  pi
ciw wypadaniu włosói po 
i 50 ct. flaszka. f

W i n a  l e c z n i c z e  na-* 
maladze, cliinowe, żelazowe, 
barbarowe, ehin.-żeluz. d., fli 
po 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wodują  i 
Oentolin an tiseptyczny^Ę B zek 
zgbów, środki kraj. i z^gr., po ll 
i wysyła odwrotnie 
A p t e k a  pod złot. Słoniem 
H e t e r a  i główny sk-rad matl 
jałów aptecznych w Krakov 
51 O ul. Grodzka.

j Kilkailziesiąt buteiekj
s ta re g o  to k a ja

z 1830. 1846 i 1866 wybo 
rowe wina węgierski", w in a l 
francuskie oryginalne szam­
pany w różni m gatunku, li­
kiery, rum y, araki, po ce- I 
naeh bardzo niskich, partja -1 

mi lub na butelki 1

dc sprzedania.]
W iadom ość S .  B E  

N A C K I ,  ul. św. T * a a - l
sza Nr. 8. 1-10 1202

H a u i i e n i c a  I  p u
w D ę b n i k a c h

o 2 i ubikacjach, kryta b ’ 
z ogródkiem 50 sążni i ofic  ̂
parterow ą, przynosząca I7fcf 
rocznego dochodu, jes t za 20,C' 

d o  s p r z e d a n i a .  
W iadomość w Adm inistracji „Gb 
su N arodu17. 1074 7

Leśnictwo Zassówl 
pod Czarną w

rozsyła do 15 maja nasicna 
modrzew, sosnę posp., ó l  
i am ery k . , św ie rk . akację 
brzozę, jawor, jasion, klołj 
olchę, żarnow iec— sadzf ‘( |  
świerk, sosnę czarną 1 
żarnowiec — drzewka pa.łj 
kowe: jodły Do u </'!., i 
amer.,  świerki, tu je .  boż 
drzewy. graby, igliczni" 
siony zwycz. i szare, morwy 
platany, surmie, orzechy wło 
skie, śliwy węg. i mirabolanl

Świeżą bryndzę majową, — CoćLzieri świeżą, kawę paloną
jiolcca najtaniej E D M U N D  K L I M E K  w Krakowie A— B.

Przy handlu POKOJE DO ŚNIADAŃ, zdrowa smaczna kuchnia, —  Piwo Pilzneńskie najlepsze B. B. i Bawarskie z Kuloobach
O ła s k a w ą  p am ięć  u p ra s z a .

W  drukarn i W . K ornackiego w K rakow ie.


